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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Muvznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austsjackiem cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjack: 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja sie zwraca. 


Numer „Dziennika kosztuje we 
Lwowie IO halerzy. 


We Lwowie, wtorek | dnia 25 


ZNIŻENIE PRENUMERATY | 


„Dziennika Polskiego". 


Od 1-go października 1900, tj. od IV 
kwartału, obniżamy prenumeratę. 

Cena Deiennika Polskiego wynosić będzie 
odtąd 

we Lwowie miesięcznie 


1 zł. (2 korony), 


kwartalnie 3 Zł. (6 koron); 
na prowincji miesięcznie 


1 zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
kwartalnie 8 ZŁ. 75 ct. (7 kor. 50 hal.). 


Numer pojedynczy kosztować będzie 
od 1 października 4 ct. (8 hal). 


Poważny moment. 


Lwów 24 września. 

W tych dniach otrzymają posłowie sej- 
mowi, należący do poselskiego Koła polskiego, 
zaproszenia prezesa p. Jaworskiego, ażeby w 
dniu 3 października b. r. jawili się we Lwowie 
na „nadzwyczajne* posiedzenie. Przedmiotem 
obrad Koła sejmowego będzie sprawa nader 
pilna, wymagająca szybkiej decyzji, sprawa ma- 
jaca nadzwyczajną doniosłość w chwili obe- 
cenej; zmiana regulaminu centra l- 
nego komitetu wyborczego. 

Zwołanie sejmowego Koła poselskiego w 
czasie, gdy sejm krajowy nie obradu,e, jest wy- 
jatkowym zaiste faktem; my przynajmniej nie 
przypominamy sobie podobnego od czasu istnie- 
nia sejmu, ale też od czasu ery konstytucyjnej 
nie było tak poważnej chwili, jak chwila obe- 
cna! Sloimy wobec przyszłości nader niepe- 
wnej, smutnej — a może nawel w miarę oko- 
liezności, groźnej dla wszystkich ludów mo- 
narchji. Nie myśmy ją wprawdzie wywołali, nie 
my zawinili — ale skoro inni zacietrzewilisię w 
sposób niemożliwy, my możeiny ponosić w końcu 
niemile konsekwencje. 

Cokolwiek jednak się stanie, czy obecna 
pióba „ostatni środek* jak go nazwał mo- 
narcha —- doprowadzi do uzdrowienia parla- 
mentu, czy też zainauguruje lata nowego abso- 
lutyzmu, my powinniśmy być jedni i silni, 
ażeby stawić czoło ewentualnej burzy. Przyszłe 
wybory mają wyjątkową doniosłość — od siły 
i powagi przyszłego Koła, od jego jednomyślno- 
ści w sprawąch narodowych, rozwagi i sta- 
noówczej polityki, wiele, bardzo wiele zależy, to 
też chwila obecna nie naduje się do ekspery- 
mentów i obowiązkiem każdego obywatela po- 
stawić sprawę narodową ponad wszelkie spory 
partyjne. 

I tem wyjąlkowem położeniem tłumaczy | 
się jednom yślnu uchwała komitetu central- 
nego w sprawie zwołania Koła polskiego. F o r- 
malnie rzecz się ma tak: W czasie ostatniej 
sesji sejmowej, na posiedzeniu Koła poselskiego 
zapadła uchwała zmiany regulaminu komitetu 
centralnego w tym duchu, ażeby czynnikom 
lokalnym zapewnić większy udział i wpływ. 
Wybrano więc komisję, w skład której weszli 
reprezentanci wszystkich stronnictw, stojących 
na gruncie solidarności narodowej i polecono 
jej opracowanie projektu reformy. Komisja ta 
ukończyła swe prace i zawiadomiła o tem pre- 


zesów obu komitetów centralnych, którzy po- 
stanowili wspólne zebranie we Lwowie na 
dzień 23-go b. m. W międzyczasie zaszły 


znane wypadki: osławiona koncentracja dem »- 


Wnętrze nowego teatru 


we Lwowie. 


Ui. 

(M. W.....ski). Wreszcie na końcu dostajemy 
się i do sali widzów. Pierwsze wrażenie, jakie 
sformułowane w słowa wyrywa SIę Z ust, brzmi: 
Ależ to bardzo niewielki teatr... toż to jest au- 
dytorjum, które zapełnić mają mieszkańcy sto- 
licy?!... 

A Właśnie to jest dodatnią stroną tego audy- 
torjum, że jest takie niby „niewielkie“, a po- 
mieści aż 1190 osób i to możliwie najwygodniej, 
bo każda w czasie całego przedstawienia siedzi. 
To pierwsze wrażenie „niewielkości* świadczy, 
że proporcje zostały doskonale zachowane; bo 
oko je łatwo chwyta i jasno zdaje sobie sprawę 
z całości. 

Jużto audytorjum, a nawet wogóle wnętrze 
nowego teatru miejskiego, udało się p. Gorgo- 
lewskiemu nad wyraz. Namiestnik miał świętą 
rację, jeśli je znalazł „po wielko-europejsku i 
wysoko artystycznie pomyślanem i wykonanem*. 
Na tę doskonałość można się zgodzić z zamknię- 
temi oczyma. 

Żaraz je jednak trzeba co prędzej otworzyć, 
bo oto wabią ku sobie hen ku górze 9 Muz, 
umieszczonych tam wysoko na stropie wkoło 
żyrandola, który w tym wypadku przybrał u 
p. Gorgolewskiego bardzo szczęśliwą, jak się to 
zaraz okaże, [ormę świetlnego kosza. Pierwszeń- 


ska, jej klasyczne 
pełniających do sejmu, rozwiązanie rady pań- 
stwa, znamienny komentarz urzędowy o tej 
ostatniej próbie, wreszcie zupełne rozbicie się 
frakcji demokratycznej, z której wystąpili naj- 
poważniejsi posłowie, nie chcąc w tak powa- 
żaym momencie brać na siebie odium rozbicia 
obozu narodowego. Ostatecznym rezultatem de- 
strukcyjnej i potępienia godnej agitacji było to. 
że myśl narodowa zwyciężyła, a wichrzyciele 
polityczni zobaczyli się odosobnionymi. 

W tej chwili z grona posłów prawdziwie 
demokratycznych wyszła myśl, ażeby nie czekać 
na ustawową chwilę reorganizacji komitetu 
centralnego, która musiałaby być odroczoną aż 
do przyszłej sesji sejmowej, ale ażeby ją przy- 
spieszyć, użeby już obecnie poddać pod decyzję 
Koła polskiego sejmowego sprawę zmiany regu- 
laminu wyborczego. Rzecz prosta, że taka zmiana 
organizacji komitetu w przededniu wyborów, 
zmiana zasadnicza, musiała wywołać poważne 
objekcje. Z taktycznego względu biorąc, jest to 
samo, czein byłaby reorganizacja armji w prze- 
dedniu wojny! 

A jednak uchwalono odnośny wniosek — 
uchwałono go jednomyślnie, bo jak słusznie je- 
den z najpoważniejszych mowców się wyraził 
„skoro nowy regulamin gotów, a część posłów 
stojących ma gruncie narodowym domaga się 
zwołania Koła, — rzecz jest zadecydowaną* ! 

I miał rację! W takich sprawach nie może 
być stosowana zasada majoryzacji, to też gło- 
sowanie było czysto formalne i jedynie w tym 
celu przedsięwzięte, ażeby skonstalować jedno- 
myślność. 

Uchwała wczorajsza stanowi niezbity do- 
wód, jak latwo o zgodę rozumną tam, 
gdzie nie zacietrzewienie, tle zdro- 
wa myśl narądowa jest drogowska- 
zem — jesteśmy też przekonani, że w całym 
kraju zrobi ona jak najlepsze „WATT 

* a 
k 

A więc z Bogiem do dzieła! Wszyscy sej- 
mowi polscy posłowie zostaną wczwani i spo- 
dziewamy się, że z tych przynajmniej, dla któ- 
rych myśl narodowa znaczy więcej, aniżeli am- 
bicja partyjna, lub -- co gorzej — ozsobisla, 
nie zabraknie nikogo. /a to posiedzenie nie za- 
płaci im kraj dyet i kosztów podróży, 
ale zapłaci im serdeczną wdzięcznością. Mamy 
nadzieję, że z tych, którzy sprawę obywatelską 
uczciwie i sumiennie pojmują, nie zabraknie 
nikogo na tym zjeździe, że nikt nie będzie szu- 
kał pozoru do usprawiedliwienia swej nieo- 
becności. Kto przez niedbałość lub lekkomyśl- 
ność nie sławiłby się na to posiedzenie, popel- 
niłby czyn, ze stanowiska narodowego godzien 
najwyższego potępienia. 

Niech każde stronnictwo wypowie sumiennie 
swe zdanie i przekonanie, niech w myśl ich 
stara się o odpowiednią reformę — ale niech 
będzie i mówi! Kto się usunie, sam sobie winę 
przyszłych wypadków przypisać musi i niech na 
niego spadnie odpowiedzialność za to, co smu- 
tna przyszłeść przynieść może. 


Wypadek na kolei. 
Delatyn 19 września. 


Miasteczko nasze miało przed kilku dniami 
ładny spektakl, który mógł się był skończyć 
bardzo tragicznie. Z telegramu już wiecie, jak 
się rzecz miała. Podczas „szybowania* wago- 
nów na stacji, odczepiło się 12 wozów nałado- 
wanych drzewem, solą, towarami, meblami itp. 
i wpadło na otwarty tor kolei Delatyn-Ko- 
łomyja, z powodu wielkiego spadu tego toru, 
z nadzwyczaj rosnącą z oddaleniem chyżością, 
ku przepaści, otworzonej po ostatnim wylewie 
potoku Lubieżny przez zdemolowanie nasypu 
podtorowego. Wagony pędziły w 8 partjach, 
z tak szaloną szybkością, że wydawały się z od- 
dali jak smuga zielonawo-szara. Mieszkający w 
pobliżu, usłyszeli najpierw szum, podobny do 
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stwo jednak przed koszem... Muzom. „ Szkicował 
je „wykwintny* Rejehan, wykonywali jak umieli 
najlepiej (dużo im się też udało) pp. Augusty- 
nowicz, Rozwadowski, Popiel, Rybkowski, Ste- 
fanowicz, Batowski, Keller i Pietsch, Każda z 
Muz dąży z dużym rozmachem we wdzięcznych 
pozach i lansadach ku koszowi świetlnemu i 
każda jest ze swoją mitologiczną rolą w porzą- 
dku, Prócz tego, że przeważnie niektóre mają 
za dlugie.. nogi i do zbytniej oryginalności w 
pomyśle bynajmniej nie żywią pretensji, a figlarz 
Parys bardzoby się poważnie namyślił, gdyby 
był zmuszony którejś z nich ofiarować jabłko 
piękności (o rysach pięknych twarzy mowa...), 
ponadto nie poważniejszego by im zarzucić nie 
można. 

Żart na bok, ale pamiętać trzeba o tem, że 
to nie są obrazy, przeznaczone do sałonu sztuki, 
gdzie każdy z nich z góry jako całość „udatna* 
ma być sądzony i uznany, ale są to przeciętne 
postacie dekoracyjne, na które widz teatralny 
spojrzy raz, drugi, wreszcie i dziesiąty, poczem 
przejdzie nad niemi do porządku dziennego, 
nauczywszy się z czasem patrzyć na nie, jak na 
dobre znajome, którym się darowuje zaduży nos 
lub zakrótką w rysunku brodę, itd. Nie znaczy 
to bynajmniej, jakoby której Muzie zarzucić mo- 
Żna zaduży nosek, lub zanadto wysunięte szczęki 
w buzi — broń Boże — tylko tyle, że o nadmiar 
zachwytu i o zaparcie tchu z podziwu, wcale 
obawy wobec tych Muz nie ma. 

Mała i nienużąca przechadzka z planem w 
ręku po audytorjum pouczy nas, iż na parkie- 
cie foteli mamy 272, na parterze zaś, który jest 
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Lwów, Słowackiego l. 2 (naprzeciw głównej pcezty). 
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armatnie. 
kilku kilometrów: to wozy runęły w przepaść, 
tworząc ogromną barykadę z połamanych, zgnie- 
cionych, rozbitych, poszarpanych na drzazgi 
wagonów. Dwie lory skuplowane, pełne olbrzy- 
mich pni, tworzyły wierzch piramidy. Na ster- 
czące końce drzew nabity wagon sąsiedni, któ- 
ry znów z brutalną bezwzględnością wbił 
wszysłkie cztery koła w korpus swego poprze- 
dnika. Resory, osie, pufery, łańcuchy, hamulce, 
wszystko to oplątane w konwulsyjnym jakimś. 
przedśmiertnym uścisku. Gruba blacha kryjąca 
wagony, podarta jak papier. na strzępy. Z roz- 
bitych beczek sączy się miód i smalec; przez 
strzaskaną ścianę wagonu sypie się sół; topki 
pod taką prasą zmieniły się od razu w miał 
solny. Z wagonu obok wyleciały setki kartek, 
reklamujących.. cykorję Francka, w sposób, 
który w najbardziej wyrafinowanym Yankesie 
mógł obudzić uczucie zazdrości... a na zielonem 
tle kartek leży rozbite w kawałki źwierciadło, 
inne sprzęty domowe, które podobno miały 
szczery zamiar odbyć drogę wprost z Jaremcza 
do Lwowa. 

Na szczęście nikt katastrofy lej nie przy- 
płacił życiem, ani kalectwem. A wisiało już na 
włosku życie bremzera, który na jednym z oder- 
wanych wagonów kierował hamulcem. Hamulec 
był tak silnie zaciśnięty, że koła bez obrotu su- 
nęły się, jak sanie po relsach. Bremzer widząc, 
że nie ma sposobu powstrzymania pędzących 
wagonów, salwując Życie zeskoczy! przy budce 
kolejowej i zdołał skoczyć bez szwanku. Kata- 
strofa bez ofiar z ludzi, to jeszcze pół biedy. 


gdzie spadły wagony, pracowało w tym dniu 
kilkudziesięciu robotników zajętych przez firmę 
Kniżek i Koller przy nasypie nowego toru i biciu 
pilotów pod fundamenty filarów żelaznego mo- 
stu. Na szczęście slało się to wszystko w po- 
łudnie w porze obiadowej... to ich ocaliło. Szko- 
da spowodowana zniszczeniem wagonów i to- 
warów, jest znaczna. Obliczają ją na kilkanaście 
tysięcy, które... asekuracja pokryje, bo kolej od 
wypadków jest ubezpieczona. 

Kto winien? -- zapytywano zaraz po wy- 
padku, komentując w najrozmaitszy sposób po- 
wody katastroty. Bardzo to łatwa rzecz zna- 
leść winowajcę, jeżeli się go tylko chce znaleść 
koniecznie. Jakieś przekroczenie przepisów, re- 
gulaminu, jakaś nieforma'ność... ot i jest spra- 
wca katastrofy. Tymczasem w tym wypadku 
był winien tylko ten, co nami podobnie, jak 
losu wyrocznią kieruje.. nie dający się nigdy 
przewidzieć — przypadek. To rodzony brat si- 
ły, zwanej vis major, któremu najdokładniejsze 
przepisy i regulaminy niestety zaradzić nie 
zdołają ! b. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 19 września. 
(fr.) Przed kilku dniami zebrali się tu re- 
prezentanci tych wielkich banków, które stano- 


września 1300 r. 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


wią tak zwaną „grupę Rotszyldowską *, a więc , 
tutejszego banku Rotszylda, austi jackiego Zakładu | 


kredytowego, Zakładu kredytowego ziemskiego 


(Bodenereditanstalt) i firmy Mendelsohna w Ber- ' 


linie. Celem tego zebrania było omówienie pro- 
gramu na najbliższą kampanię jesienną. Podo- 
bnie bowiem, jak gorzelnie I fabryki cukru mają 
swoje okresy wytężonej produkcji, zwane kam- 


paniami, mają także i banki sezony oży- 
wionych interesów, które zwą się także kam- 
paniami. Sezonów takich jest dwa: jesienny 


i wiosenny, lepszym z nich jest zazwyczaj je- 
sienny i w tym lo okresie niemal z reguły przy- 
chodzą do skutku wszystkie większe operacje 
finansowe i nieraz zyski z takiego jednego mie- 
siąca jesiennego, dorównują zyskom z całej re- 
szty roku, lub nawet je przewyższają. Owoż zgro- 
madzeni na teraźniejszej konferencji reprezen- 


DZJENNIK PULS 


Rok XXXIII. 


— s. dm 
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nach., Rndolf 
Moosse i J. Danneherg: w Paryżu: C Adam 38 
rue de Varenne. 

Ugłoszenia przyjmuje się zu opłata 20 hałerzy od jednego 

_ wiersza drobnym drukiein (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

Prywatne korespondencje 24 ' nekrologja 40 halerzy od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane" 


Pomieszkania 


były w ciągu ostatnich lat kilkunastu i że dla- 
tego nie ma właściwie co łamać sobie głowy 
nad ułożeniem  jakiegoko:.wiek programu finan- 
sowego. Nie zanosi się bowiem ani na jedną 
operację finansową, czyto na wiedeńskim, czy na 
berlińskim targu. Jedynie tylko towarzystwo 
kolei państwowej (Staatsbahngesellschaft) zamie- 
rza zaciągnąć pożyczkę pryoretową 80 milionów 
na inwestycje i opłatę niektórych długów bie- 
żących. ale nawet zarząd tej koleji. na czele 
którego stoi p. Taussig, będący zarazem dyrek- 
torem Zakładu kredytowego ziemskiego, a tem 
samem członkiem grupy Rotszyldowskiej, nie 
myśli apelować z tą pożyczką ani do berlińskiego 
ani do wiedeńskiego targu. lecz reflektuje wy- 
łącznie na targ paryski. — Nie mając zatem do 
wypracowania żadnego planu, uczestnicy tej 
konferencji prowadzili tylko luźną pogadankę o 
stosunkąch politycznych i lokalnych, której echa 
przedostają się do szarej rzeszy giełdowej. 
Przedewszystkiem zawyrokowali augurowie 
finansowi z pod znaku Rotszylda, że wojny mię- 
dzy Rumunją a Bułgarją w żadnym razie nie 
będzie. Miałyby wprawdzie Rununja i Bułgarja 
może i ochotę do upuszczenia sobie krwi wza- 
jemnie, ale ziszczeniu tych pragnień stoją w dro- 
dze dwojakie przeszkody. Po pierwsze, żadne 
z tych państw nie ma obecnie pieniędzy, a nikt 
im ich na wojnę nie pożyczy, powtóre, wielkie 
mocarstwa nie życzą sobie teraz żadnych za- 
mieszek wojennych w Europie, gdyż zaangażo- 
wane są po uszy w Chinach. Wbrew zaś woli 
Europy rozpoczyn ć awanturę wojenną nie od- 


í l waży się nawet czupurna zresztą Bulgarja, gdyż 
A mogło się to skończyć inaczej! W miejscu, | 


wywołałaby przez to srogi gniew Rosji, do któ- 
rej się modli i w której stronę bije pokłony. 
A zatem cisza będzie na Bałkanie. 

Spvawa chińska zaczyna, zdaniem wielkich 
sfer finansowych, stawać się dla Europy wprost 
nieznośną i grozi rozlicznemi perturbacjami han- 
dlowemi i ekonomicznemi, abstrahując już od 
tego, że przysparza mocarstwom europejskim 
sporo wydatków w gotówce. Pokazuje się teraz, 
jak wielkiemu złudzeniu oddawali się ci, którzy 
myśleli, że idzie tylko o to, ażeby wojska sprzy- 
mierzone odbyły spacer do Pekinu, a wszystko 
już będzie w porządko i kwestja chińska będzie 
rozwiązaną. Tymczasem spacer ten już dawno 
odbyty a o rozwiązaniu ani mowy nie ma. Pa- 
nowie Chińczycy robią bowiem ze swej prze- 
biegłości bardzo wydatny użytek: to rozpoczy-= 
nają rokowania, to znów wynajdują tysiączne 
trudności i przewlekają w ten sposób sprawę 
ze szkodą dla Europy, jej tinansów, jej handlu 
i przemysłu. I ostatecznie sprawa stoi dziś tak, 
że niepodobna nawet przewidzieć, za ile mie- 
sięcy ostatecznie jakoś się ułoży. 

Niepomyślną wreszcie w wysokim stopniu 
dla Europy, jest fatalna sytuacja ekonomiczna, 
w jaką popadła Brazylja. Obie największe in- 
stytucje bankowe tego państwa, z których jedna 
regulowała cały obieg pieniężny i załatwiała 
eskont weksłowy, a druga kultywowała kredyt 
hipoteczny, oświadczyły. iż zawieszają swe wy- 
płaty. Pociągnie to za sobą mnóstwo bankructw 
w Brazylji. a musi odbić się niekorzystnie także 
na tych państwach europejskich, które utrzy- 
mują z Brazylją stosunki handlowe. Już mówią 
o tem, że niektórym bankom berlińskim grożą 
z tego powodu bardzo poważne straty. 


Kwestja węgla. 


Ceny węgla kamiennego coraz więcej idą 


| w górę, a baronowie węglowi dokładają wszel- 
„kich starań, aby ceny te wyśrubować jak naj- 


wyżej i zebrać zyski, któreby im pokryły nie- 


| tylko te straty. które ponieśli przez zeszłoro- 


| czny 


strejk robotników w kopalniach węgla, 


ale pomnożyły także o miljony majątki, które 


| wynoszą i tak już 


tanci grupy Rotszyldowskiej skonstatowali zgo- ' 


dnie, że teraźniejszy sezon będzie dla wielkich 


miljardy. Powstaje więc 
sztucznie wywołana drożyzna węgla, która po- 
woduje wielkie zaburzenie w naszem życiu eko- 
nomicznem. Tak n. p. jak już donosiliśmy. 


60 halerzy od wiersza. 


zarząd kolei elektrycznej we Lwowie wskutek 
podrożenia węgła nosi się z myślą podwyższe- 
nia opłaty biletów za przejazd, a także koieje 
niektóre noszą się z tą samą myślą. Przed 
ludnością ubogą miast, w których palą węglem, 
straszne widoki otwierają się na zimę — grozi 
jej brak opału, gdyż nie będą mogli dokupić się 
węgla. 

W miastach tych, jak n. p. w Wiedniu i 
Krakowie, rozpoczął się też ruch, dążący do 
zapewnienia ludności ubogiej na zimę węgla po 
cenach znośnych: zajęły się tem rady miejskie 
i rozmaite filantropijne towarzystwa, a na 
onegdajszem posiedzeniu krakowskiej rady miej- 
skiej uchwalono zwrócić się do rządu, aby po- 
loży} tamę samowolnemu podnoszeniu cen wę- 
gla przez baronów węglowych, a nadto wy- 
brano komisję, która postara się o ułatwienie 
dla ludności ubogiej w nabywaniu w czasie 
zimy węgla. Z uznaniem przyjęła też rada miej- 
ska ofertę gwarectwa w Jaworznie, które zobo- 
wiązało się dostarczać ludności krakowskiej 
przez 5 miesięcy zimowych węgiel po dość ni- 
skich stosunkowo cenach. 

Zdaje się atoli, że skuteczna pomoc bie- 
dnej ludności przyjdzie skąd indziej — a mia- 
nowicie z Ameryki północnej. Stany Zjedno- 
czone zasypały już rynki europejskie wielu 
swymi artykułami, teraz zaś chcą konkurować 
z Europą także w dostarczaniu węgla i jest 
wszelka pewność, że konkurencja ta złamie 
opór europejskich posiadaczy kopalni węgla i 
zmusi ich do zniżki cen, gdyż w przeciwnym 
razie węgiel amerykański z powodu swej ta- 
niości niepodzielnie zapanuje na targach euro- 
pejskich. 

Węgla zaś posiada Ameryka tyle, że nie- 
tylko zaspokoi olbrzymie swoje potrzeby, ale 
nadto miljony ton ma na wywóz. 

W r. 1899 poraz pierwszy Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnej, węglową produkcją 
swą prześcignęły inne węglodajne kraje na świe- 
cie. Niemcy dawno już zostały za Ameryką w 
tyle, a w roku zeszłym ustąpiła jej nawet An- 
glja, która jeszcze rok przedtem wydobyła około 
6'/, miljonów ton węgla więcej, niż Unja pól- 
nocno amerykańska. 

Zestawienie produkcji węglowej tych trzech 
krajów w latach 1868 i 1898 stwierdza, że w 
tem trzydziestoleciu wytwórczość Wielkiej Bry- 
tanji wzrosła z 115:5 na 226 więc o 1105, Nie- 
miec z 36 na 144 więc o 108, zaś Stanów Zje- 
dnoczonych z 31 na 220 więc o 189 miljonów 
ton. Innemi słowy produkcja węgla podniosła 
się w tym  trzydziestoletnim okresie w Wielkiej 
Brytanji o 96 pre, w Niemczech o 300 pre.. a 
w Ameryce północnej aż o 607 pre. 

Obecnie ilość węgla w tych trzech krajach 
wydobytego, reprezentuje 82 pr., więc przeszło 
cztery piąte ogólno-światowej produkcji czarne- 
go djamentu, podczas gdy liczba zamieszkałej 
w nich ludności przedstawia zaledwie 12 pre. 
zaludnienia całego świata. 

Do jakiego stopnia produkcja ta może je- 
szęze wzróść w Stanach Zjednoczonych, da się to 
ocenić podług sprawozdania austro-węg. gene- 
ralnego konsulatu w Chicago z faktu, że zagłę- 
bia węglowe Wielkiej Brytanji mają tylko około 
9000 angielskich mil kwadratowych rozległości, 
w Ameryce północnej natomiast obszar ich o- 
bejmuje 194.000 mił. w kwadracie. 

Co prawda, sama rozległość terytorjalna 
nie rozstrzyga jeszcze o powodzeniu produkcji. 
Zależy to głównie od głębokości i wydatności 
pokładów węgla, niemniej od kosztów ich eks- 
ploatacji. Jeżeli jednak nawet co do dwóch 
pierwszych punktów, węgiel angielski i niemie- 
cki ma nad amerykańskim przewagę, to pod 
względem kosztów produkcji Ameryka znajduje 
się w warunkach bez porównania pomyślniej- 
szych, niż kraje europejskie. W Anglji wydoby- 
wanie węgla z coraz to głębszych pokładów sy- 
stematycznie coraz to większych wymaga na- 
kladów, gdy w Ameryce północnej warstwy wę- 
glowe leżą przeważnie płytko i mogą być eksš 
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oddzielony od „parkietu“ i w głąb pod pierw- 
sze pietro wsuniely, jest tych foteli 120. Lóż 
parterowych z każdego boku mamy po pięć, 
Dodać do nich trzeba dwie prosceniowe z ga- 
binetami. W jednej po jednej stronie rozsiadać 
się będzie kasyno „końskie“, w drugiej, po 
przeciwległej stronie wsiędą przygodni członko- 
wie koła lit.-art, 

Na pierwszem piętrze mamy po obu bo- 
kach po 8 lóż, razem 16, a doliczyć do nich 
należy ozdobną, z gabinetem przybocznym lożę 
cesarską, jako też vis à vis niej się znajdującą 
ložę marszałku krajowego, lub też prezydenta 


miasta. Środek pierwszego piętra zajmuje T1 | 


foteli, rozmieszczonych w 6 rzędach. 

Na drugiem piętrze z każdej strony znaj- 
dujemy po 7 lóż. Ponadto dwie prosceniowe, 
z lewej strony zaabonowane przez Tow. strze- 
lecke, z prawej prawdopodobnie przez kasyno 
mieszczańskie. Foteli w 6 rzędach a 3 oddzia- 
łach, stoi tu 110. 

Trzecie piętro posiada siedzeń 292, roz- 
mieszczonych naprzeciw sceny w 6 rzędach, a 
po abu stronach w czterech. 

Osobna i godna uznania wzmianka należy 
się wyjściom w teatrze nowym. Tych jest w 
bród, tak, że nie ma mowy o jakimś tłoku w 
czasie możliwej paniki. 
dwa wyjścia, parter cztery, pierwsze piętro dwa. 
drugie piętro cztery, trzecie piętro trzy. 

Osobne dwie loże dostali artyści, wchodzą- 
cy w skład personału teatralnego. Są to dwie 
loże prosceniowe, jedyne na trzeciem piętrze. 

Każde naturalnie piętro posiada dla siebie 


Składy: 


osobne schody, oprócz głównych w klatce scho- 
dowej, osobne też marmurowe schody 2 oso- 
bnem wyjściem od gmachu skarbkowskiego 
prowadzą do loży cesarskiej. 

Wszystkie loże obite są tapetą koloru cic- 
inno bordeaux. który ta kolor tworzy wraz ze 
złoceniami umieszczonemi ua tle matowej biało- 
ści, wpadającej aż w kolor kremowy, bardzo 
powabny dla oczu kontrast. Naturalnie nie obe- 
szło się hez karyatyd wśród lóż. Na pierwszem 
piętrzeżco czwarta jest inna, na drugiem co dru- 
ga. Karyatydy te są! bardzo subtelnie zbudo- 
wane, bardzo wdzięczne w rysunku a wykonane 
znakomicie. 

Przestrzega się w tem miejscu piękne pa- 
nie, chodzące do lóż, zwłaszcza pierwszego pię- 
tra, że loże te są wysunięte o cały metr ku 
widowni i że zasiadłszy, będą widziane niemał 
przez całe audytorjum. Panie jednak o to nie- 
zbyt się będą gniewały, gdyż w ten sposób 
daną będzie iin rozkoszna sposobność popisania 
się toalelą. 

Niezwykle obszerne jest w nowym teatrze 
proscenium, okalające suto złoconem tu i ów- 
dzie obramowaniem, właściwą przestrzeń mię- 
dzy widownią a sceną. Plafon tego proscenium 


' pokrywa „Tryumfsławy* Rejchana, boki wypeł- 
I tak parkiet posiada : 


niają loże prosceniowe: u dołu w zagłębienin 
muszlowem umieszczoną orkiestra w _ liczbie 
przeszło 50 ludzi. 

Zanim przejdziemy się za scenę, napatrzy- 
my się jeszcze do woli świetlnemu, koszowi u- 
mieszczonemu między wiankiem główek... 9 Muz. 
Olbrzymi ten kosz, ulany z iśniącego złotawym 


przełyskien brązu, obsiany jest cały mnóstwem 
żarowych elektrycznych rozetek, klóre go obsia- 
dły migocąc, jak świętojańskie robaczki, składa- 
jąc się razem na dużo... dużo światła, oblewa- 
jącego srebrnymi, lśniącymi snopami całą wi- 
downię. Okrągłe większe i mniejsze poła między 
rozetkami, wypełniają nadzwyczaj efektownie o- 
palowo-mleczne półkule. Już to ten „kosz świe- 
tlny*, zastępujący zwycięsko i z wdziękiem, nie- 
zgrabny zwykle i wiszący nad głowami parteru 
swem olbrzymiem cielskiem niby zmora, grożąca 
spadnięciem na publiczność, p. Gorgolewskiemu 
się udał... 

Krakal ktoś temu miesiąc, że widzowie 
z foteli drugiego piętra, niby w lochowem za- 
glębieniu skryci, są pokrzywdzeni srodze na 
punkcie widoku na cały amfiteatr. Zagłębienie 
to faktycznie jest nieznośne i przygniatać się 
zdaje rzeczywiście od góry, ale jest widok na 
cały amfiteatr Okropnymi są tylko te słupy nie 
duże wprawdzie, ale zawsze spelniające każdy 
z osobna i wszystkie razem rolę Piłata w Cre- 
do, choć faktycznie  podpierają na parkiecie 
piętro pierwsze, na pierwszem zaś drugie. Nie- 
fortunne są to prawda, ale'czemże podeprzeć 
było arkady piąter. Prawa fizyki są nielito- 
ściwe... 


Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny urządzają | dostaręzają koleje polne, ia- 
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH 
ORENSTEIN & KOPPEL 


cowe, przenośne | stałe, lokomotywy, wa- 
575  goniki rozmaitych konstrukc;j, szyny it. d. 


Kataicgi i kosztorysy bezpłatnie. 


-<> 


2 


DZIENNIK POLSKI z diu 25 września 1900 r. 


ploatowane maszynami, oszczędzającemi robo- 
tnika, a które w Europie tak korzystnie stoso- 
wać się nie dają. 


Pomoc dla powodzian. 


W sprawie rozdziału zapomogi rządowej 
między włościan dotkniętych powodzią, otrzy- 
mujemy od jednego z ziemian następujące tra- 
fne uwagi: 

W „Przeglądzie“ z dnia 20 bm. czytamy, 
że zapomoga rządowa dla powodzią dotkniętych 
powiatów Galicji — przeznaczoną została na 
rozdanie w gotówce między poszkodowanych 
włościan, względnie na zakupno żywności i pa- 
szy dla bydła, a tylko w nieznacznej części na 
naprawę powodzią popsutych dróg komunika- 
cyjnych. O najgłówniejszej formie zapomogi, 
mającej najwięcej trwały charakter, a zatem 
najbardziej obecnie wskazanej, t. j. o zarządze- 
niu na szerszą skalę robót publicznych i do- 
starczeniu w ten sposób pracy dla zubożałej 
ludności, w artykule wspomnianym wzmianki 
nie ma. A przecież zupełny brak zarobku — 
ten nieodłączny towarzysz każdej klęski elemen- 
tarnej, jest sam przez się równą klęską dia na- 
szej wiejskiej ludności, jak grad lub powódź; 
bo jakież wiuoki ma zniszezony tegorocznym 
wylewem włościanin? Gotówka, którą mu ewen- 
tualnie starostwo przyzna, nie przekroczy kwoty 
40 koron, a ta nie pozostając w żadnym sto- 
sunku z wysokością doznanej szkody, rozejdzie 
się wkrótce, nie zapewniwszy ani Żywności na 
zimę i przednowek, ani paszy dla bydła, ani 
zboża na zasiewy wiosenne, a natomiast przez 
całą jesień, zimę, wiosnę i część lata trwać bę- 
dzie no nawiedzanych klęską miejscowościach 
przymusowe bezrobocie, gdyż ani we dworze, 
zarówno powodzią dotkniętym, zarobku nie bę- 
dzie, ani autonomiczne władze, których budżety 
przez odpis podatków w równowadze zachwiane 
zostały, dostarczyć go nie potrafią. 

Miejmy nadzieję, że wiadomość ta się -nie 
sprawdzi i że pan namiestnik, który z matury 
rzeczy będzie miał decydujący głos w tej mie- 
rze, pomyśli nad tem, że państwo nie dlatego 
taką olbrzymią ofiarę poniosło, aby agentom 
emigracyjnym zadanie ich ułatwić, lecz przeci- 
wnie, by przez zarządzenie robót publicznych, 
jak pomniejsze regulacje petoków, budowy 
dróg itp. nietylko na razie zarobku dostarczyć 
i głodowi zapobiedz. ale i na przyszłość na 
podniesienie się dobrobytn dotkniętych powo- 
dzią miejscowości korzystnie wpłynąć. 

* 


* Æ 

W sprawie powyższej była wczoraj na au- 
djencji u p. namiestnika deputacja, złożona z pp. 
Urbańskiego, prezesa rady powiatowej w 
Tłumaczu, hr. Karola Dzieduszyckiego, 
prezesa rady powiatowej w Stryju i p. Mat- 
kowskiego, aby uzyskać jakieś dodatkowe 
rozporządzenie, na mocy którego mogliby sta- 
rostowie zarządzać roboty publiczne i w ten 
sposób obrócić zapomogę nietylko na korzyść 
włościan, ale i kraju. Przy robotach publicznych 
włościanie mieliby dobre zarobki; jasnem zaś 
jest, że włościanin dostawszy pieniądze do ręki, 
nie tknie się żadnej roboty i będzie wyczekiwał 
nowego daru od kraju, a „Diła* i „Hałycza- 
nyny* pisać będą, że pieniądze zapomogowe 
idą na wybory. 


= KRONIKA. 


Pamiętajmy © qimnazjam cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 25 września. 

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku. 


Kalendarz. Wtorek (25): Kleofasa m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 58, zachód o godzinie 
5 minut 46. . 

Wiadomości osobiste. Prezes Koła polskie- 
go p. Jaworski bawił we Lwowie i wziął udział 
w niedzielnem posiedzeniu komitetu centralnego. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował oficjałami kancelaryjnymi X. rangi kan- 
celistów sądowych: Jana Gwiszcza w Rymanowie, 
Juliusza Kowalskiego w Lubaczowie, Jakóba Mojże- 
sza Kurascha w Tłustem i Adama Bukowskiego w 
Kopyczyńcach, z pozostawieniem ich na dotychcza- 
sowych miejscach służbowych. 
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Przeniesienia. Dyrekcja pocz! przeniosła asy- | 


stenta pocztowego Romana Safjaka z Krakowa do 
Tarnopola, a asystenta pocztowego Izaaka Katza, 
z Tarnopola do Krakowa. 

Za niedzielna pracę. Na stację ratunkowa 
przyprowadził w sobotę popołudniu stójkowy czeladni- 


O rzadkiej fatalności losów donoszą 
z Wiednia: Kilka dni temu zmarł tam 5-letni je- 
dyny synek pocztyljona Tureka. Z powodu zajęcia mę- 
ża, biedna matka zmuszona była sama zająć się przy- 
gotowaniami do pogrzebu, uprosiła więc sąsiadkę o 
zaopiekowanie się przez ten czas dwuletnią córeczką. 
W ciągu dnia sąsiadka na krótko udać się musiała 
do piwniey, pozostawiając na chwilę samo porucze- 
ne sobie dziecko. Krótka ta chwila wystarczyła na 
zgubę maleństwa, które wdrapawszy się na parapet 
otwartego okna, runęło na bruk z 3-go piętra. 
W ciągu doby nieszczęśliwi rodzice utracili dwoje 
dzieci ! 

Nagła śmierć. W Wiedniu zmarł w sobotę 
nagle na udar sercowy kaznodzieja kościoła polskiego 
ks. Piotr Pietrzycki. Zmarłego znaleziono nie- 
żywego obok drzwi jego mieszkania. 

Defraudant. Z Insbruku telegrafują, że zbiegł 
ztamtąd egzekutor tamtejszego urzędu podatkowego 
Wieser, zdefraudowawszy znaczne sumy.  Rozesłano 
za nim listy gończe. 

Czy to godziwe? „Przewodnik przemysłowy* 
zamieszcza notatkę, ilustrująca doskonale nasze nie- 
zdrowe stosunki w sferach handlowych i przemy- 
słowych. Oto eo pisze: 

„Szpital powszechny we Lwowie potrzebuje co- 
rocznie większej ilości pastylek sublimatowych. Po- 
bierał je poprzednio od G. Hell'a i Ski w Opawie 
po cenie 15 k., dąży jednak do tego, aby dać pierw- 
szeństwo wyrobowi krajowemu, ten jednak jest mu 
za drogim, bo firma Mikolascha dostawia pastyłki 
wyrobu Zahradnika w Złoczowie po 18 koron. Cho- 
dzi więc o uzyskanie przystępniejszej ceny, aby się 
pozbyć fabrykatu obcego. Na zapytanie w tej mierze 
wystosowane, oświadcza Zahradnik, że jeśli będzie 
bezpośrednio szpitalowi dostarczał, to może swoje 
pastylki ofiarować po 16 koron. To się nie podoba 
firmie Mikolascha. Występuje więc z ofertą pa- 
stylek po 15 koron, ale nie własnych, tylko Ange- 
rera z Wiednia, aby tylko pobić Zahradnika, z któ- 
rym zrywa. Lecz zwycięża uczucie słuszności i pa- 
trjotyczny wzgląd na popieranie przemysłu krajowe- 
go — szpital daje pierwszeństwo Zahradnikowi. 

Tu jednak nie koniec. Następuje zemsta. Firma 
Mikolascha poczyna bojkotować nietylko pastylki su- 
blimatowe, lecz rozmaite kapsułki żelatynowe i inne 
wyroby Zahradnika w Złoczowie, który z niesłychaną 
pracowitością, wytrwałością i niezwykłem fachowem 
znawstwem, nad rozwojem swej fabrykacji pracuje. 
Wpływowi firray Mikolascha ulegają inne słabsze 
apteki we Lwowie i następuje znów zalew obeych 
fabrykatów, a między tymi forsuje się i krakowskie, 
których wyrób jednak wyrobom Zahradnika nie wy- 
równa. Dochodzi do tego, że lekarze muszą na re- 
ceplach dopisywać, Że zaordynowane kapsułki mają 
być wyrobu Zahradnika, aby sobie zapewnić ich ja- 
kość, a przecież wskutek przemożnej zemsty firmy 
Mikolascha nie zawsze są słuchani. — Oto obrazek 
konkurencji niezdrowej, która nie przyczynła się do 
ożywienia krajowego przemysłu wcale, lecz może go 
w zarodku zgnieść i zgubić. Konkurencja, służąca 
przemysłowi, musi być zawsze godziwą....* 


Nasz fejleton. Na stronicy 4-tej rozpoczyna- 
my druk zajmującej powieści V. Monniota p.t. „Mę- 
czennica pychy*, cieszącej się za granicą ogromnem 
powodzeniem. W Paryżu wyszło jej siedranaście wy- 
dań. Napisana jest w formie pamiętnika, skreślone- 
go dla córki przez kobietę, która przez próżność i 
pychę zmarnowała wszystkie zasoby szczęścia swego 
na ziemi. Akcja powieści utrzymuje uwagę czytelni- 
ka ciągle w naprężeniu. W opowiadanie wplątanych 
jest wiele prześlicznie skreślonych obrazów 2 życia 
ludu i arystokracji francuskiej, wiele pięknych i 
wzniosłych myśli. Czytelnicy nasi wdzięczni nam bę- 
dą, że zaznajamiamy ich z tą powieścią, wolną od 
wszelkich dekadenckich pomysłów i wybryków „na- 
giej duszy“. 

Przez nieuwagę zecera opuszczono we wczo- 
rajszym numerze „Dz. Pol.* w artykule pt. „Reor- 
ganizacja komitetu centralnego*, w spisie uczestni- 
ków niedzielnego posiedzenia obu oddziałów ko- 
mitetu centralnego nazwisko dra Aleksandra 
Vogla, redaktora „Gazety Narodowej*, a członka 
komitetu centr. dla wschodniej Galicji. 

Śluby. We czwartek, dnia 20 bm. odbył się 
w Częstochowie na Jasnej Górze ślub p. Jana Łep- 
kowskiego, syna śp. Józefa i Stanisławy z Li- 
bellów, z panną Łucją Sienkiewiczówną, 
córką Łucjana i Żofji z Sienkiewiczów, a bratanicą 
Henryka Sienkiewicza. W uroczystości weselnej brały 
udział rodziny Łepkowskich, Sienkiewiczów i Lubiń- 
skich. Stryj panny młodej, Henryk Sienkiewicz, ba- 
wiący obeenie na kuracji w Karlsbadzie, nadesłał 
prześliczny list z hłogosławieństwem i życzeniami. 

W sobotę o godzinie 7 wieczorem w kościele 
św. Florjana w Krakowie odbył się ślub p. Ale- 
ksandra Karcza, dziennikarza, współredaktora 
„N. Reformy*, z panną Emilją hr. de Laveaux, 


| córką Łucjana i śp. Stefanji z Borkowskich. 


ka szewskiego Ludwika Kruszyńskiego z rozbitą gło- : 
wą. Bardzo charakterystyczna to sprawa. Kruszyński ' 


zajęty był w robocie u majstra żydowskiego przy 
ulicy Węglanej l. 1. Wczoraj majster, nie pracuja- 
cy oczywiście w sobotę, żadał od Kruszyńskiego, aby 
robił przez niedzielę. K. na to się nie zgodził; od 
słowa przyszło do grożb, a w końcu majster porwał 
kopyto szewskie i rozbił Kruszyńskiemu głowę. 
Znaczna kradzież. Na ulicy św. Jozafata do 
handiu skór, dobrał się onegdajszej nocy jakiś zło- 
dziej przez wycięcie kawałka drzwi i powynosił ze 
sklepu, — jak podała Fani Goldberg, właścicielka 
handlu. 150 wierzchów do bucików 
końskich czarnych, kilkadziesiąt kawałków na pode- 


30 skór | 


szwy. 15 par bucłków damskich, 9 srebrnych ze- 
garków i inne kosztowności, łącznej wartości do , 
1.000 koron. O tę kradzież podejrzany jest szewc 


Jan Tlicsenbaum, na którego obejściu przy ul. Królo- 


wej J:iwigi znaleziono parę kawałków skóry z tej ` 


kradzieży pochodzącej. Rosenbauma aresztowano. 


' 


Znowu pies. Filip Waldmann, właściciel real- | 


ności, zgłosił się onegdaj na stację ratunkową z ra- 
ną, pochodzącą od ukąszenia przez psa. Ranę wy- 
palono. 

Żapłata za zapłatę. Juljan Jajko, sadownik, 
dzierżawiący sad przy ulicy Kochanowskiego, potrze- 
bował do sadu stróża. ale chcąc to urządzić tanim 
kosztem, najął wprawdzie do tej funkcji niejakiego 
Pawła Mudrego, ale mu po skończonej służbie nie 
chciał zapłacić i nawet nie zapłacił. Kto „je mu- 
dry“, nie może być głupim, nie głupim był też i 
Pawel, bo poprzysiągł zemstę. Jakoż wczoraj przy- 
dybawszy na ulicy Łyczakowskiej Jajkę idącego z to- 
warem, wpadł na niego i począł go walić, a nako- 
niec rozbił mu głowę. (Co prawda i sam przy tem 
oberwał, ale nie od Jajki, lecz od jakiegoś przecho- 
dnia, który Jajce w sukurs przyszedł. Stacja ratun- 
kowa i policja zrobiła swoje. 
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W Wiedniu, w kościele OO. Zmartwychwstań- 
ców odbędzie się dnia 6 października ślub panny 
Marty Lewentalównej, córki znanego wydawcy 
warszawskiego, z p. Feliksem Mrozowskim, 
właścicielem dóbr Bolmin w gubernji kieleckiej. 

Honorowe obywatelstwo nadała rada gmin- 
na w Dębicy p. Antoniemu Bendzie, b. burmistrzo- 
wi Dębicy, za zasługi, położone przez niego około 
rozwoju i podniesienia miasta. — Nadto nadała rada 
gminna honorowe obywatelstwo za zasługi, położone 
około założenia gimnazjum w Dębicy pp.: drowi 
Bobrzyńskiemu, wiceprezydentowi rady szkolnej kraj. 
i prof. Rycilikowi, posłowi do rady państwa. 

Zimowy rozkład jazdy. Kolej państwowa 
ogłasza: „Dotychczasowy rozkład jazdy na szla- 
kach kolei państwowych w Galicji i Bukowinie, 
obowiązywać będzie również w miesiącach zimowych, 
tj. od Ł października rb. aż do 30 kwietnia 1901 
włącznie. Jedynie na szlaku kolejowym Drohobycz- 
Stryj zaprowadza się z dniem 1 października rb 
nową parę lokalnych pociągów nr. 1233 w kie- 
runku z Drohobycza do Stryja i pociąg nr. 1234 


; w przeciwnym kierunku. Pociąg nr. 1233 będzie się 


łączył w Drohobyczu z pociągiem nr. 1812, przy- 
chodzącym z Borysławia i w Stryju z pociągiem 
nr. 1711, odchodzącym do Ławoeznego. Pociąg nr. 
1234 będzie odchodził ze Stryja do pociągu nr. 
1715, przychodzącego ze Lwowa i łączył się w Dro- 
hobyczu z pociągiem osobowym nr. 1819, odcho- 
dzącym do Borysławia. Szczegółowe rozkłady jazdy 
tych nowych pociągów lokalnych, zawarte są w od- 
nośnem ogłoszeniu. Nadto podaje się do wiadomości, 
że wozy sypialne przy pociągach pospiesznych nr. 
1,301 i 302/2, kursujące obecnie między Krakowem 
i Czerniowcami, kursować będą od dnia ł paździer- 
nika rb. między Krakowem i lckanami. Natomiast 
z dniem 1 października rb. zastanowiony będzie 
kurs wozu restauracyjnego przy pociągach nr. 301 
i 302, między Czerniowcami i lckanami i tenże 
kursować będzie odtąd tylko między lekanami, wzglę- 
dnie Burdujenami i Bukaresztem.* 


Sj Kradzież w sądzie. W sądzie pow. w Gry- 
bowie okradziono wszystkie biura za pomocą doro- 
bionych kluczy i zabrano z biurek zamkniętych 
stemple i gotówkę, do biura zaś naczelnika włamano 
się po północy przez okno i szukano po wszystkich 
zamkniętych szufladach pieniędzy, których jednak nie 
znaleziono. Żandarmerja wyśledziła sprawcę w osobie 
Franc. Alb. Stasiny. Sprawcę odstawiła żandarmerja 
do więzienia tamtejszego sądu obwodowego, przed 
którym odbyła się onegdaj rozprawa. Stasinę skazano 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia z dwoma postami 
co miesiąc. 

Zamach na sędziego. Z Panczowej dono- 
szą, że kupiec Wilhelm Tatisch, który na spekulacji 
stracił cały majątek, wykonał onegdaj zamach na 
sędziego śledczego, Ludwika Raaba, który go prze- 
słuchiwał w sprawie konkursu. Sędzia Raab jest 
ciężko ranny. Sprawcę aresztowano. 

Pożar i nieszczęśliwy wypadek. Piszą 
nam z Liska: W dniu 17 t. m. około godz. 5 po- 
południu, miał tu miejsce straszny wypadek. Miano- 
wicie pożar zniszczył kamienicę, a nadto padło przy 
tej sposobności ofiarą dwoje osób. Ogień powstał 
wskutek przerabiania spirytusu i pokostu. Właściciel 
Fleischer, jak zawsze, tak i teraz, fabrykował na 
dzień targowy wódkę. Nieszczęście chciało, że ręką 
nieostrożnie trącił garnek, napełniony spirytusem, 
a płomienie objęły w tej chwili całą kuchnię i za- 
jęły ubranie na żydzie, które się do szczętu na nim 
spaliło tak, że go zupełnie nagiego i opalonego na 
dwór wyniesiono. W kuchni znajdowała się także 
kucharka jego, która, ponieważ ogień powstał na 
pierwszem piętrze, bała się skoczyć, a tymczasem 
płomienie objęły całą kuchnię i drzwi już znaleźć 
nie mogła. 

Po stłumieniu ognia znaleziono ją zwęgloną. 
Fleischer zaś po kilkuminutowych cierpieniach zmarł 
także, zostawiając wiekową żonę i liczną rodzinę, 
Ogień przytłumiła tutejsza ochotnicza straż pożarna, 
przyczem odznaczyli się najwięcej: p. Józef Zaręba 
i Józef Zakrzewski, gdyż z narażeniem życia wpadli 
w płomienie, obejmujące pokój i przez spuszczenie 
rzeczy i kufrów po drabinie, ocaliłi rentę rodziny 
i zapobiegli dalszemu rozszerzaniu się pożaru. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Rąk moich doszła wydana we Lwowie i ener- 
gicznie kolportowana broszura, zawierająca szereg 
najniegodziwszych, osobistych przeciw mnie napaści. 
Ażeby ocenić wartość moralną zamaskowanych ini- 
cjatorów broszury, którzy godząc we mnie osobiście, 
chcieli najwidoczniej ugodzić w „Kraj*, a tem sa- 
mem i w stronnictwo, którego „Kraj“ jest organem, 
wystarczy zaznaczyć, że wszystkie wystawione w tej 
broszurze zarzuty potwarcze były „przed 16 laty“ 
przedmiotem rozprawy w Sądzie honorowym, 
złożonym z profesora Ignacego Baranowskiego jako 
przewodniczącego i arbitrów stron: Józefa Kościel- 
skiego, członka pruskiej izby panów, ś. p. Henryka 
Krajewskiego, prezesa Koła adwokatów warszawskich, 
Aleksandra Oskierki b. redaktora „Ateneum* i Ka- 
zimierza Zalewskiego, redaktora „Wieku“. 


Sąd ten po rozpatrzeniu złożonych przez. obie | 


strony dowodów i przesłuchaniu świadków, wyro- 
kiem z dnia 24 maja 1884 roku jednomyślnie 
orzekł, że w punkcie głównym zarzuconej winy 
wcale nie popełniłem, — w innych faktach 
sąd nie znalazł przekroczeń „przeciw honorowi i 
uczciwości* i uznał, że wszystkie mi postawione 
zarzuty zostały przed arbitrami odparte. Ten wy- 
rok jasny i stanowczy, był naturalnie moim przeci- 
wnikom wiadomy. Jeżeli mimo to nie zawahali się 
wyrwać z aktów sprawy niektórych stronic, materjał 
jednostronny i potwarczy, przez sąd honorowy rozpa- 
trzony i obalony i ogłosić go po kilkunastu latach 
jako dowód niezbity przeciwko mnie, to można do- 
myśleć się, na co liczyli, na łatwowierność ludzką, 
na znaną lepkość wszelkiego oszczerstwa, na to wre- 
szcie, że wyrok sądu honorowego z roku 1884 zo- 
stał przez wielu zapomniany, a wielu jest nieznany 
zupełnie. Mam głęboką wiarę, że te wyrachowania 
zawiodą autorów i inicjatorów broszury i że taktyka 
prowadzenia walki politycznej bez żadnych moral- 
nych skrupułów potępioną zostanie przez wszystkich 
ludzi uczeiwych bez względu na to, do jakiego stron- 
niectwa należą. 
Eraem Pilte, redaktor „Kraju*. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa'' 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jatkowo zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 et. (30 hal). 

* Na liczne zapytania odpowiadamy, że 
biuro Zakładu instalacyjnego wodociągów inżyniera 
WI. Niemekszy jest przy ul. Kopernika l. 15 A., 
telefon nr. 534. 

* Colosssum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta dwa 
przedstawienia Co piątku High-Life. Sensacyjny program, 
z współudziałem najznakomitszych artystów świata. Miss 
Dublin, fenomenalna tresura psów. Trio Nandroux, 
zadziwiające potpourri gimnastyczne. Boller, niezró- 
wnany cyklista. Gina Milo, zachwycająca włoska 
atletka. Les Błavot, franc. duet ekscentr. Elvira 
Verando, z tresowanymi gołębiami. Little Kara- 
bin, najmłodszy humorysta współczesny. Akros, feno- 
menalny akt napowietrzny. Yolanta and Stoer akt 
sportowy na corsie kwiatowern. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 9. 

* Colosssum Od 16 nastąpiła | rawie zupełna zmiana 
programu. Mniej teraz śpiewu i koników, a za to wi- 
dzimiy tara p» raz pierwszy znakomitą tresurę psów i 
gołębi. Czego Miss Dublin dokonywa ze swymi psami 
to prawie nie do uwierzenia. Rzuca nimi jak piłkami, 
każe im jako pompierom po drabinie wdrapywać się na 
płonące domy, widzimy ich jako służbę szpitalną, jake 
karawaniarzy -— wszystko wykonywują z niesłychaną pre- 
cyzją i biegłością. Panna Verando ma tresowane go- 
łębie, z któryrni chodząc po linie, różne sztuki wyprawia- 
Skaczą one przez przeszkody, nie drgną gdy strzał pada, 
powożą i jeżdżą w powozie. Duet Blavot, szykowna 
subretka i komik i młody tancerz i śpiewak Karabin, 
reprezentują muzykalną część programu, Nie dla wszyst- 
kich widzów są sztuki Akrosa, który pod stropem 
teatru chodzi po drągu waziutkim z głową na dół zwie- 
szoną z zawiązanemi oczyma i z wysokości 3 piętra 
skacze na dół. Trzeba mieć zdrowe nerwy, by na to pa- 
trzeć, jak i na sztuki pięknej Glemanse i jej towa- 
rzyszy i na siłę zębów Y ołanty, która w zębach dźwiga 
olbrzymie ciężary. Cudów na bicyklu i jego pojedyń- 
czych częściach dokazuje wprost fenomenalny bicyklista 
Boller 

* „Sybir. Ostatni tydzień. Dnia Í paździer- 
nika obrazy A. Sochaczewskiego opuszczą Lwów, a za- 
razem ziemię polską. Drogie te pamiątki narodowe przejdą 
zapewne wkrótce w ręce obce, a społeczeństwo dla któ- 
rego Sochaczewski cierpiał i malował może ich więcej 
nie zobaczy. Jestto prawie obowiązkiem każdego Polaka 
zwiedzić tę wystawę, a tak niskie ceny wstępu jakie za- 
rząd wystawy dla Lwowa ustanowił nie mogą być prze- 
szkodą nawet dla najuboższych. 

Zarząd uprasza pp. kierowników zakładów nauko- 
wych o zachęcenie młodzieży szkolnej do zbiorowych 
anin SA wystawy, dla których zgodzi się na oclpowiedne 
zniżki. 
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Zmarli : 
W Haliczu zmarł Maksymiljan Schloss, autoryzo- 
wany inżynier ze Stanisławowa. 


* Ofiary na Jasną Górę (XXXII. W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 
J. Sochanik z Borków wielkich 10 k.; F. K. M. 
z Jasła 6 k.; Marjan i Weronika Mańkowscy z Jarosła- 
wia 2 k.; R. Czyżewska z Sokala 2 k.; magistrat m. 


Stary Sącz 20 k.; Helena Coghen z Trembowli 
2 k.; Karol ze Lwowa 2 k. Razem (XXXII) 
44 K. 


Poprzednio wykazano 4082 k. 55 h., a więc 
razem (I-XXXI) 4126 k. 55 h. 


Ruch wyborczy. 


„Gazeta narodowa* popiera myśl, rzuconą 
w deklaracji posłów stronnietwa lewego centrum, 
aby sejmowe Koło było najwyższym organem 
rozjemczym dla spraw polityki narodowej. 

Wobec zamieszania, wywołanego w obozie 
narodowym przez mnożące się w niesłychany 
dawniej sposób stronnictwa, mogłoby być poży- 
tecznem — zdaniem „Gazety narodowej* —po- 
wołanie takiej rozjemczej instytucji narodowej. 
Jeżeli zwołane zostanie na dzień 4 października 
br., z okazji otwarcia nowego teatru, sejmowe 
Koło dla uchwalenia zmian w regulaminie ko- 
mitetu centralnego wyborczego, możnaby przy 
tej sposobności zająć się także i tą sprawą. 

Dalej „Gazeta narodowa* pisze, że zjazd 
posłów na zgromadzenie Koła nastręczyłby spo- 
sobność posłom — którzy dawniej należeli, alba 
dotychczas jeszcze uważają się za należących do 
sejmowego Koła demokratycznego, z którego pp. 
Romanowicz i Rotter wykroili sobie swoją kon- 
centrancję ku Daszyńskiemu — do zastanowie- 
nia się nad tem, jak ma się zachować patrjotyczny 
demokrata wobec położenia rzeczy, wytworzo- 
nego przez zjazd lwowski dnia 22 sierpnia br. 
i jego dalszych następstw takich, jak zwłaszcza: 
kompromis Rottera z Daszyńskim w Krakowie, 
zapędy do kompromisu z ruskimi radykałami i 
socjalistami we wschodniej części kraju, aby im 
wydać na łup czwartą i piątą kurję w okręgach 
wiejskich za poparcie z ich strony pewnej liczby 
skoncentrowanych kandydatów demokratycznych. 


Powołanym z natury rzeczy — powiada na- į 


stępnie „Gazeta narodowa* do zwołania 
wspólnej konferencji demokratycznej jest poseł 
Weigel, dotychczasowy przewodniczący sejmowej 
lewicy. Wiadomo ogólnie, że nie zgadza się on 
stanowczo z konszachtami, przeprowadzonymi 
bez jego wiedzy i wbrew jego woli przez pp. 
Romanowicza i Rołtera. Otóż niech się wykla- 
ruje, kto pozostaje na uczciwem, patrjotycznem 
dawnem stanowisku demokratycznej lewicy sej- 
mowej, askto jest zwolennikiem jej koncentracji 


zasadach demokracji narodowej, a kto chce iść 
pod komendę Romanowicza i Rottera. Lecz co- 
kolwiek będzie — kończy „Gazeta narodowa“ — 
to jest pewnem, że zjazd z dnia 22 sierpnia br., 
który miał rozbić w puch prawicę sejmową, — 
rozbił ową demokrację, która miała być skon- 
centrowaną. 


; szeregu nowych, 


k 
W lwowskiej izbie handlowo-przemysłowej i 


zapewniony jest — jak nas zapewniają — po- 
nowny wyhór piezydenta tej izby, p. Pie pesa- 
Poratyńskiego, który na podstawie swego 
ekonomicznego wykształcenia, należał do najpo- 
żyteczniejszych członków Koła polskiego. 

Przeciw p. Stapińskiemu w kurji V okręgu 
Jasło itd., staje ze strony konserwatywnej adwo- 
kat jasielski dr. Steinhaus; kandydatura jego 
— jak donoszą z Jasła — ma mieć widoki po- 
wodzenia. 

Wczoraj odbyło się w Krakowie w redakcji 
„Mieszczanina * zgromadzenie przedwyborcze wło- 
ścian z okręgu krakowskiego. Zebrało się stu 
kilkudziesięciu włościan; uchwalono popierać z 
IV kurji kandydaturę posła sejmowego, Franci- 
szka Wójcika. Z tej sainej kurji ze stronnictwa 
stojałowszczyków kandyduje chłop Małocha. So- 
cjaliści odbyli wczoraj 6 zgromadzenie. W Kra- 
kowie odbyło się też zgromadzenie żydowskich 
robotników, a w Zabierzowie zgromadzenie chło- 
pów, zwołane przez komitet socjalnej demo- 
kracji. 

W kurji V okręgu Nowy Sącz-Gorlice wy- 
suwają ludowcy kandydaturę Karola Stopiń- 
skiego z Nowego Targu. 

W kurji V okręgu Krosno-Jasło Rusini po- 
pierają kanlydaturę ks. Zubrzyckiego z 
Mszańca. 

W IV kurji Sanok-Brzozów-Lisko Rusini 
przeciw ludowcowi Staruchowi pednoszą kan- 
dydaturę ks. Jasienickiego. 

Komitet ruski, utworzony w Stanisławowie, 
wzywa wszystkich, którzy mają zamiar kandy- 
dować z IV lub V kurji okręgu stanisławowskie- 
go, aby zgłosili swe kandydatury najdalej do 25 
bm. na ręce przewodniczątego komitetu gr.-kat. 
proboszczca w Uhrynowie ks. Barysza. 

Komitet ruski w Tarnopolu wzywa do zgło- 
szenia kandydatur na ręce p. Ostapczuka w Ta- 
rasówce p. Zbaraż, również do 25 bm. 

Z kurji miejskiej Stryj-Sambor-Drohobycz 
pojawiła się kandydatura radcy sądowego w 
Stryju. p. Tem plego. 


Nowa powieść Sienkiewicza. 


Paryski „Bulletin Polonais* powtarza za 
włoskiem czasopismem „Alba“ wiadomość, iż 
Sienkiewicz zamierza pisać obecnie wielki ro- 
mans historyczny, kłórego treść zaczerpniętą 
będzie z dziejów następeów Nerona na tronie 
rzymskim i który byłby tedy poniekąd dalszym 
ciągiem „Quo vadis*. Prócz tego ma stworzyć 
powieść współczesną, której bohaterką będzie 
istota, uosabiającą Nietzschowskie doktryny o 
nadczłowieczeństwie. Włoskiej gazecie nie obcym 
jest nawet tytuł tej powieści. Zwać się będzie: 
„Róża mistyczna”. 

O ile wiemy, włoska reporterja okazała się 
w tym wypadku lepiej poinformowany, niż sam... 
Sienkiewicz, który dotychczas — jak słyszałem — 
nie zdecydował się jeszcze na wybór tematu do 
przyszłego dzieła. Ale -- może to tylko czcza 
pogłoska — wyobraźnię wielkiego pisarza po- 
ciąga podobno bardzo myśl stworzenia po- 
wieści, osnutej na tle epopei Napo- 
leońskiej, — epopei, która w dziejach na- 
szego narodu, łączy się z tak drogiemi wspo- 
mnieniami |... 

Gdyby pogłoska ta stwierdziła się, z pewno- 
ścią wielbiciele talentu Sienkiewicza doznaliby 
żywej radości. Potężny rozmach i ogromna pla- 


styka, z któremi Sienkiewicz potrafi kreślić wiel- 
kie sceny bojowe, pozwoliłyby spodziewać się 
wstrząsających obrazów, — 
tem silniej działających na polskie nerwy, iż 
shako naszych szwoleżerów lub kask naszych 
ułanów tak często występowały w nich na 
pierwszy plan, że wraz z hukiem dział i war- 
czeniem bębnów, nawołujących do ataku, wią- 
zało się tyle złudnych, a świetnych nadziei i 
marzeń... Lecz, zaznaczamy raz jeszcze, wiado- 
mość ta dotychczas należy do sfery prawdopo- 
dobieństw. 


izba sądowa. 


(Epilog defraudacyj tłumackich). 
Lwów 22 września. 

Po odczytaniu zeznań pisemnych, przewo- 
dniczący ogłosił postępowanie dowodowe o go- 
dzinie 5 po południu za zamknięte. Nastąpił 
wywód prokuratora, trwający do godziny 6 wie- 
czorem. Obrona, wypowiedziana przez dra Greka, 
trwała z przerwą przeszło 1'/, godziny, poczem 
po replice prokuratora i duplice obrońcy, a na- 
stępnie wyczerpującem resume przewodniczą- 
cego, przysięgli udali się o 9 wieczorem na na- 
radę, aby się zastanowić nad postawionem im 
pytaniem: „Czy oskarżony August Gumiński 
uznanem jest, że powierzoną mu kwotę 7469 zł. 
60 ct. na szkodę Filipa Emila Jahna zatrzymał i 
sohie przywłaszczył*. 

Na to pytanie odpowiedzieli sędziowie przy- 
sięgli 8 głosami tak, a 4 głosami nie. 

Kiedy oskarżonemu odczytano powyższej 
treści werdykt, załamał tylko z rozpaczą bez- 
silną ręce, poczem wybuchnął: Wysoki trybu- 
nale, proszę mnie ratować, ja się klnę na 
wszystko, że nigdy nikomu centa nie wziąłem... 
to coś nie do pojęcia, to nie może być... 

Przewodniczący przerwał mu ten potok roz- 
paczy, udzielając głosu prokuratorowi co do 
oświadczenia w kierunku kary. 

Na podstawie zapadłego werdyktu ławy 
przysięgłych, zasądził trybunał podsądnego na 
6 miesięcy ciężkiego więzienia, ob- 
ostrzonego postem eo tydzień i po- 
noszenie kosztów rozprawy. 

Wyrok ten zapadł o godzinie 10 wieczo- 
rem. Obrońca zasądzonego zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu, zastępca prokuratora zaś wniósł 
odwołanie co do zbyt niskiego wymiaru kary. 
OAE 


Dwa trupy. 


Lwów 24 września. 


Morderca dwu niewinnie pomordowa- 


; nych kobiet, Teodor Bekierski, w chwili, gdy 


na lewo, czyli innemi słowy, kto pozostaje przy ' go wprowadził do sali woźny sądowy, potoczył 


przestraszonym wzrokiem wokoło i począł się naj- 
widoczniej trząść. Widać widmo przerażającej 
odpowiedzialności położyło mu dopiero teraz pe 
raz pierwszy na ramieniu swą ciężką, nieubła- 
ganą rękę, a przed oczy postawiło całą grozę 
popełnionego strasznego czynu. Pod tem wra- 
żeniem usiadł ciężko na długiej, szerokiej i ni- 
skiej ławce podsądnych, rzucając trwożliwe spoj- 
rzenia na trybunał i sędziów przysięgłych. 
Twarz ciekawa i niemal wesoła, o spła- 
szczonym nosie, czarna krótko strzyżona fryzura, 
czarne o żywym i wesołym wyrazie oczy i sil- 
nie rozwinięte szczęki i kości policzkowe, zna- 


" mionujące fatalistycznych zbrodniarzy. Jest ubra- 


ny w wymiętą niemożliwie bluzę czarną, poły- 
skującą i z bardzo cienkiej tkaniny, jakiej się 
używa w upalne dni lata i w zabrudzone dolne 
okoliczności z szarego płótna. Wysokiego wzro- 
stu, wychudły, o szeroko rozwiniętych barkach, 
liczy lat 23. Był w swoim czasie pomocnikiem 
rzeźnickim, potem żył z przygodnego zarobko- 
wania i murarki. 

Rozprawa rozpoczęła się jak zawsze od ode 
czytania aktu oskarżenia. — Przewodniczy 
wiceprezydent Przyłuski, jako wotanci zasiadają 
radca Filipp i Jasiński. Oskarżonego broni dr. 
Józef Wielochowski, ponadto obecni są na 
rozprawie dwaj lekarze dr. Chomin i dr. La- 
chowicz w roli znawców sądowych. Obok na 
stole, stojącym przed przysięgłymi, leżą dekcta 
spełnionej zbrodni, a raczej towarzyszącego jej 
rabunku, jak kożuch, bluza, korale, szary płaszcz 
mocno zdezelowany itd. Oskarża zastępca pro- 
kuratora Niewiadomski. 

Audytorjuim przepełnione i złożone z bar- 
dzo  różnorakiej publiczności. Przeważa pleć 
piękna, jako bardziej ciekawa, reprezentowana 
jednak głównie przez damy starsze. Trafiają się 
jednak i młodsze, nawet bardzo młode panienki. 
Wstęp za biletami, mimoto wożny tylko z tru- 
dem może wstrzymać napływ ciekawych, cisną- 
cych się z natręctwem do sali. 

Podczas odczytywania aktu oskarżenia, pod- 
sądny słucha detailicznego opisu swej zbrodni 
z tłumionem łkaniem i co chwila ociera łzy po- 
łami swej miękkiej bluzy. Na zapytanie prze- 
wodniczącego, czy poczuwa się do winy, odpo- 
wiada z całem przyznaniem się, że... tak!... Na- 
stępuje szczegółowe przesłuchanie oskarżonego na 
szczegóły zbrodni, której wyczerpujący opis po- 
daliśmy we wczorajszym numerze. Podsądny 
odpowiada na stawiane sobie pytania głosem 
tłumionym, niskim, ale wyraźnym. Nie robi by- 
najmniej wrażenia człowieka anormalnego. Prze- 
bieg zbrodni, spełnionej przez siebie z przera- 
żającym spokojem i rozmysłem, przypomina so- 
bie i opowiada z najdrobniejszymi szczegółami. 
Odpowiedzi jego cechuje nawet duża logika i 
uświadomienie spełnionego przez się czynu. 

W chwili, gdy dochodzi do opowiadania 
samego faktu zabijania śpiących kobiet, glos 
mu się łamie. Wojłunowa zamordował, bo „coś 
do niego przystąpiło*. Justynkę zaś dlatego, 
„bo się bał, ażeby nie powiedziała, że on wów- 
czas był wieczorem u Wojtunowej*. Przyparty 
do+muru o motyw zbrodni, nie umie go podać 
i kręci się wciąż w błędnem kółku różnych po- 
wodów, z których każdy jest śmiesznie drobny 
w porównaniu z ohydą spelnionej zbrodni. Mię- 
dzy innemi twierdzi podsądny, że go do tej 
zbrodni nakłonił jego znajomy Kinasz, a potem, 
że mu potrzeba byłe koniecznie tej metryki, 
którą Wojtunowa trzymała u siebie w ukryciu. 

Kiedy kilku uderzeniami siekiery obie ko- 
biety, śpiące na łóżku, wyprawił na tamten 
świat, „mróz mu przeszedł kościach i zrobiło 
mu się straszno*. To jednak nie przeszkadzalo 
mu dwie godziny potem plądrować na miejscu 
spełńionej zbrodni, a nawet kozikiem ukrajać 
sobie i zjeść kawałek znałezionego chleba. Kie- 
dy w rezultacie przewodniczący konstatuje, iż 
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Pudr książęcy 


prz 
środkiem do hygienicznego upię 


jemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną bialość i jest nieocenionym 

i szenia twarzy. — Pudełko male pudru bialego 50 ct., 
całe 1 zlr., z labędzikiem 1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, mala pudeike pe 70 ct, większa 1 złr. 30 ot., z lakçędzikiem 1 xłr. 


60 ct. i zakład 


"wy = a 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
oraz we wsżystkich Ficówszarzabnłch aptekach, drognerjach. sklepach 
ach (ryzjerskich ” ; 


a E Z 


„podsądny dlatego zamordował obie kobiety, bo ; 


nie miał dudka w kieszeni, a chciało mu się za 
zrabowane pieniądze trochę pohulać*, Bekierski 
opuszcza na tak sformułowany zarzut z rezy- 


Gdy woźny sądowy na polecenie przewo- 
dniczącego podał oskarżonemu inkryminowaną 
siekierę do ręki, ten ujął za toporzysko z pe- 
wną odrazą i po dłuższem przypatrzeniu się. 
narzędziu zbrodni przyznał, iż faktycznie tą wła- 
śnie siekierą obie kobiety pomordował. Tak sa- 
me poznawał po kolei i inne przedmioty, jak 
kożuch, koraliki Justynki, mały żółty pułaresik 
it. d., które to przedmioty zabrał wówczas po 
spełnieniu zbrodni. Zapytany przez znawcę-le- 
karza dra Chomina, czy Wojtunowa była ładna 
i czy przypadkowo nie kochał się w nieboszczce, 
odpowiedział, że nie. „Była fajna — powiada 
— ale nie dła mnie, ja miałem tyle innych 
dziwek“... ' 

W czasie przerwy przeciska się przez tlu- 
my ojciec podsądnego, wiekowy zawiędły wie- 
śniak w płótniance; zbliża się do syna z wy- 
razem widocznego cierpienia na twarzy i mówi: 
„Fed'ko, szezoś ty zrobyw — mij synu“. 

Fedko odwraca oczy przed tym strasznym 
wyrzutem, zakrywa je rękawem i szlocha. W tej 
chwili woźny sądowy brutalnem usunięciem 
wiekowego, przygarbionego nieszczęściem chłopa, 
kładzie koniec tej przykrej scenie. 

Wniosek obrońcy dra Wielochowskiego, aby 
oskarżonego poddać badaniu psychiatrów sądo- 
wych, gdyż zachodzi podejrzenie niepoczytalno- 
ści podsądnego w chwili spełnienia zbrodni, 
obiecuje przewodniczący załatwić dopiero po 
AUN SE powołanych do rozprawy świad- 

ów. 

Po przerwie zeznaje świadek Jan Wojtun, 
mąż zamordowanej, ubrany wcale przyzwoicie 
i wyglądający na bardzo do rzeczy stróża. 
Wprowadzony do sali z odrazą cofa rękę przed 
Bekierskim, gdy ten chce ją z pospiechem po- 
całować. O zamordowaniu swej żony i Justynki 
Humennej, dowiedział się dopiero we Lwowie 
na inspekcji policyjnej, dokąd go odstawił z 
Trościeńca ajent policyjny. Gdy wrócił z in- 
spekcji, zastał żonę i Justynę w trupiarni, a mie- 
szkanie opieczętowane. 

Samemu podsądnemu wystawia świadek 
wcale pochlebne świadectwo. Zdaniem jego Be- 
kierski był pilny, pracowity i warto mu było 
dopomódz. Tyle tylko, że zbytnio za dziewczę- 
tami patrzał i sadził się dla nich często z osta- 
tniego na poczęstunki. Chętnie byłby świadek 
mu te dłużne 90 ct. darował nawet bez kłopo- 
tu, gdyby Bekierski był o to prosił, sądzi też, 
że byłaby to uczyniła także i żona jego nie- 
boszczka. Świadek Wojtun do dziś zupełnie nie 
wie, za co mu Fedko zamordował żonę. 

Marja Humienna, matka zamordowanej Ju- 
stynki, przypuszcza, że Bekierski tylko dlatego 
zabił jej eórkę, ażeby ta go potem nie zdradzi- 
ła. Justynce chętnie pozwalała sypiać u Wojtu- 
nowej, bo nie przypuszczała zupełnie, żeby tam 
jej mogło się coś złego stać, a wiedziała, że 
nieboszce Wojtunowej podówczas  „słomianej 
wdowie“ tak samej sypiać „jakoś było kuczno.* 

Św. Wasyl Soroka, przybrany ojciec 
Justynki, wydaje o podsądnym niezbyt pochle- 
bne świadectwo. Powiada, że spotkał go parę 
razy w stanie pijanym. Wówczas Bekierski ka- 
żdemu się odgrażał i lada z kim lubił wszczy- 
nać burdę. Nosił przy sobie zawsze kij duży 
„dła przezpieczności* i raz nawet miał nim —- 
jak się Bekierski sam chwalił — szpetnie pobić 
jakiegoś feldfebla za rogatką żółkiewską. Świa- 
dek przypuszcza, 4e Bekierski miał żal i zawiść 
do nieboszczki Wojtunowej za to, że ta raz na- 
zwała siostrę Bekierskiego „paskudną.* 

Na tem o 1/4 przewodniczący  odroczył 
rozprawę do godziny 4 popołudniu. 


CA, 
Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 24 
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa,) Pszenica gotowa 15*— do 1550, 
pszenica na termin 14:60 do 15— ; o azotowe 
12:60 do 13'- , żyto na termin 12'— do 12 60; 
owies obroczny 1120 do 11:60, owies na termin 
10:60 do 11— ; jęczmień pastewny 1080 do 11-40, 
jęczmień brow. 13:— do 14'—; rzepak 26*— do 
27:— ; rzepak nowy —' — do — —; groch paste- 


gnacją głowę, nic nie odpowiadając. | 


wny 13:50 do 14'—, groch do gotowania 15— 
do 24—; wyka --*— do —'—; bobik > *— do 
—*—; hreezka — — do —' =; kukurydza nowa 
—='— do — —, kukurydza stara —*— do —'— i 
chmiel za 56 kilo — — do ap koniczyna 


ezerwona 130*— do 150 —, koniczyna biała 80 — 


do 140 —, koniczyna szwedzka — do ——i 
tymotka —'— do - — 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18'75 do 


19:—; pariłus Tarnopol na termin 1650 do 17:50. 

Usposobienie niezmiennie. 

— Wiedeń 24 września. (Giełda towa- 
rowa) Cukier surowy od k. 27:50 do — —. Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39:35 do 
4135 Tendencja silna. Spirytus od koron 45 20 
də 45:60. Tendencja bez ochoty. 

— Wiedeń 24 września Z powodu święta 
żydowskiego, Nowego roku, giełdy zbożowe, tak 
w Wiedniu, jak w Budapeszcie, dziś nie notują. 
EE Z O Z 


Wojna. 


(Telegram „Dziennika polskiego*). 


Lizbona 23 września. Rząd dotychczas 
nie powziął jeszcze żadnej uchwały co do sta- 
nowiska swego wobec angielskiej aneksji Trans- 
waalu, jest jednak rzeczą pewną, że na przy- 
szłość nie uzna już ani Krógera jako prezy- 
denta ani konsulów transwaalskich. y 

Haga 23 września. Rząd holenderski 
uchwalił, aby przybywającemu na holenderskim 
statku wojennym Kriigerowi przyznać wszystkie 
honory, należące się panującym. 4 

Londyn 24 wsześnia. „Daily Mail“ do- 
nosi z Laurenzo Marquez: Anglicy obsadzili bez 
oporu Komatifoort i znaleźli wszystkie mosty 
nie uszkodzone. Boerowie uciekli za granicę por- 
tugalską. 

Dienniki donoszą z Laurenzo Marquez, że 
na granicy portugalskiej przyszło do bójek mię- 
dzy żołnierzami portugalskimi a Boerami; kilka- 
naście osób jest rannych. 


Rjeka 24 września. i 
okręt angielski „Millwaukee*, z 1200 końmi ba- 
warskimi na pokładzie, do Afryki południowej. 
a DE, 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Szangaj 23 września, Hr. Waldersee, 
odbył tu wczoraj paradę wojskową, w której 


wzięło udział razem »000 żołnierzy niemieckich, | nowie swym współobywatelom, że zostaliśmy 


| wierni wielkiej rewolucji, że patrjotyzm wasz i 
, miłość 


francuskich, amerykańskich i japońskich. 

Londyn 23 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Pekinu 17 bm.: Angielskie i amerykań- 
skie wojska zajęły dziś Peitatschu. i 

„Times“ donosi z Pekinu, że wobec poja- 
wienia się większych band bokserów i wobec 
tego, że w ostalnich dniach w pobliżu Pekinu 
wymordowano znowu pewną liczbę rodzin chrze- 
ścjańskich, zarządzono daleko idące środki ostro- 
żności. 

Londyn 23 września. „Standard* dono- 
si z Szangaju, że Lihungczang bawiąc tam, sta- 
rał się zwerbować 8000 dobrze wyćwiczonych i 
uzbrojonych weteranów. 

Berlin 23 września. Do „Local Anzei- 
gera* donoszą z Szangaju, że Waldersee myśli 
tam pozostać przez zimę. Wojska niemieckie 
zaś będą zimowały w Kiaoczau. Ambasada nie- 
miecka przeniesie się z Pekinu do Szangaju. 

Chińczycy utrzymują, że ani cesarz ani ce- 
sarzowa nie powrócą więcej do Pekinu, znie- 
ważonego przez barharzyńców. 

Berlin 23 września. Na notę Buelowa 
nadeszły przychylne odpowiedzi bez zastrzeżeń 
tylko z Rzymu i Wiednia. Paryska odpowiedź 
jest również przychyłną, ale czyni pewne za- 
strzeżenia. Co do odpowiedzi z Waszyngtonu, 
która dotychczas jeszcze nie nadeszła, jest wia- 
domem, że brzmi odmownie. 

Berlin 23 września. Jeden z dzienników 
tutejszych donosi, iż koszta ekspedycji niemie- 
ckiej do Chin pochłonęły już 160 miljonów ma- 
rek. Półurzędowe gazety zaprzeczają temu, ale 
przyznają, że koszta te pochłonęły już około 
100 miljonów marek. 

Kolonia 24 września. „Koelnische Ztg.* 
donosi z Berlina, że odpowiedź rządu amery- 
kańskiego na notę niemiecką, objawia dążność 
okazania łagodności wobec przywódców powsta- 
nia w Chinach, natomiast żąda, aby w energi- 
czny sposób zażądano gwarancji za bezpieczeń- 
stwo amerykańskich obywateli i ochronę intere- 
sów handlowych. 

To samo pismo donosi; Do dziś nie na- 
deszła odpowiedź Rosji i Angljj na notę nie- 
miecką; Francja odpowiedziała przychylnie, tak 
samo Włochy i Austuja. 

Londyn 24 września. „Times* donosi 
z Pekinu 18 bm.: Książę Czing wystosował do 
najstarszych obcych posłów pismo, zapowiada- 
jące przybycie Lihungczanga do Pekinu i za- 
praszające ich na konferencję do czunglijamenu. 

To samo pismo donosi z Szangaju, że kon- 
sulowie francuski į angielski zaprotestowali 
przeciwko zamianowaniu nowego Taotaja dla 
Szangaju, znanego z nienawiści względem cu- 
dzoziemców. 

Petersburg 24 września. „Goniec rzą- 
dowy* donosi, że najwyższy rozkaz carski da- 
tyczący wyjazdu posła rosyjskiego i wymarszu 
wojsk rosyjskich z Pekinu, wysłany został je- 
szcze dnia 25 sierpnia, lecz wskutek przerwy 
komunikacyjnej dopiero 6 b. m. doszedł do Pe- 
kinu. Obecnie część poselstwa już wyjechała 
w kierunku do Tientsinu, część wojska przygo- 
towuje się do wymarszu, reszta wojska, stoso- 
wnie do lokalnej potrzeby, stopniowo będzie 
opuszczać Pekin. 

Londyn 24 września, Do tutejszych dzien- 
ników donoszą, że nie ma nawet mowy o wy- 
daniu wodza bokserów ks. Tuana, wskutek 
czego zawarcie pokoju staje się niemożliwem. 
Chiny zdecydowane są walczyć do ostatka, 
choć wiedzą, że rozpoczynają walkę z całą 
Europą. Nowo mianowany generalissimus armji 
chińskiej gotów jest do walki z generalissimu- 
sem połączonych wojsk europejskich gen. Wal- 
derseem. Wiadomość ta, która co do swej au- 
tentyczności wymaga jeszcze potwierdzenia, wy- 
wołała tu wielką sensację. 

Z O O OE OCZY R ZRRODZRZZA, 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Rada gabinetowa, 
„ Wiedeń 23 września. Ministrowie wę- 
gierscy Szell, Lukacs i Hegedńs odjechali z po- 
wrotem do Budapesztu. 


Rocznica urodzin cesarza. 


Wiedeń 23 września. Ponieważ rocznica 
70 urodzin cesarza przypadła na czas wakacyj 
szkolnych, przeto minister oświaty zarządził, 
aby z początkiem roku szkolnego, najdalej do 
4 października, we wszystkich szkołach odpra- 
wiono z okazji tej uroczyste nabożeństwa i 
urządzono stosowne obchody dla młodzieży. 

Dyrektorowie szkół średnich wręczyli wczo- 
raj na ręce ministra oświaty adres hołdowniczy 
dla cesarza. ; 

Pialgrzymi polscy u papieża. 

Rzym 23 września. Papież przyjmował 
wczoraj w południe w kaplicy Sykstyńskiej piel- 
grzymów niemieckich, polskich i belgijskich. En- 
tuzjazm dla Ojca św. doszedł do szczytu, gdy 
po ukończeniu ceremonji papież ucałował cho- 
rągwie stowarzyszeń katolichich, przywiezione 
przez Niemców. Papież był widocznie wzruszony; 
wygląda bardzo zdrowo i czerstwo. 


Wiece polskie. 

Toruń 23 września. Dziś o godzinie 5 
po południu odbędzie się tu na sali „ Wiktorji* 
polski wiec publiczny. Na porządku dziennym 
wiecu znajdują się dwa główne punkty: 1) omó- 
wienie i uchwalenie protestu przeciw agitacji o 
zmniejszenie liczby kazań polskich w katolickich 
kościołach w Toruniu; 2) sprawa wychowania 
dzieci polskich. 

„,śręm 23 września. Staraniem komitetu 
powiatowego odbędzie się w Śremie wiec w 
sprawie języka polskiego dnia 8 października. 
Nadto komitet ten uchwalił, aby w powiecie 
odbywały się wiece parafjalne. 


Dziś wyjechał stąd 


Z ZO O A Z WE W ee 


* komisję, 


DZIENNIK POLSKI z uma 25 września IYUU |. 


na m WO 


zdaniach: Zgromadzenie dzisiejsze nie jest dzie- 


łem żadnego stronnictwa. Wszystkim tu ohe- 
enym  przyświcca tylko jeden cel: popierać 
wszelkie dążności do utrzymania instytucyj re- 
publikańskich. Wszyscy pragniemy być dobry- 
mi obywatelami, zagrzewają nas trzy ideały: 
jedność, sprawiedliwość społeczna i honor imie- 
nia franeuskiego. Do nikogo nie pałamy niena- 
wiścią. Chcemy połączenia wszystkich republi- 
kanów. Wróciwszy do domów, powiedzcie pa- 


do Republiki w niczem nie osłabły, 
Chcemy mieć Francję wolną, silną, okrytą sła- 
wą, silną na wewnątrz pod panowaniem spra- 
wiedliwości i prawa, na zewnątrz dla jej ge- 
niuszu, potęgi i miłości pokoju. Prezydent za- 
kończył okrzykiem na cześć Republiki. 

Paryż 23 września. Bankict merów roz- 
począł się o godz. */,l w południe przy cudo- 
wnej pogodzie. Loubeta przybywającego niczli- 
czone tłumy ludności witały owacyjnymi okrzy- 
kami: „Niech żyje Republika“ i „Niech żyje 
Loubet“. Za powozem prezydenta jechali pre- 
zydenci senatu i izby deputowanych, ministro- 
wie, a za nimi oddział konnicy. 

Paryż 23 września. Na bankiecie merów 
wywołała mowa mera Algieru Regisa, który 
witał Republikę imieniem Algieru, demonstracje 
za i przeciw Regisowi. Przyszło do gwałtownej 
wymiany zdań, wreszcie policją musiała Regisa 
wyprowadzić. 

Paryż 23 września, Bankiet merów od- 
był się w względnym porządku. Wzięło w nim 
udział 24.000 osób, z tego 22.300 merów, a rc- 
szta inni zaproszeni goście. Dyrektor kuchni Le- 
grand, objeżdżał lokalności, w których odbywa! 
się bankiet, na automobilu, jego podwładni in- 
spektorowie, oddane im pod uadzór lokalności 
objeżdzali na bicyklach. 

Potrawy podawano basdzo szybko. Były 
one wszystkie zimne, tylko kawę pedawano go- 
rącą i gotowano ją tuż przy stołach. Był to naj- 
większy bankiet, jaki dotychczas widział Paryż. 

Paryż 23 września, Po bankiecie prezy- 
dent Loubet wśród owacyjnych okrzyków pu- 
bliczności udał się do pałacu Elizejskiego i przyj- 
mował przybyłych do Paryża merów, 

Wyrzeka sią syna. 

Belgrad 23 września. Królowa Natalja 
wystosowała do przewodniczącej tutejszego sto- 
warzyszenia kobiet list, w którym wyrzeka się 
swego syna króla Aleksandra | oświadcza. iż 
noga jej już nigdy na ziemi serbskiej nie po- 
stanie. 


Kwestja węgla, 
Petersburg 23 września. Dzienniki 
tutejsze donoszą o projekcie zwołania do Pary- 
ża kongresu wszechświatowego celem zbadania 
kwestji przesilenia węglowego. Kongres mia się 
odbyć po zamknięciu wystawy. 


Strejk górników. 

Londyn 23 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Nowego Jorku: Podług telegramów z 
Shenandoa, szeryf został zaatakowany przez 
strejkujących górników. W skutek tego towa- 
rzysz szeryfa strzelił do tłumu i pozbawił życia 
jednego Węgra i jedną dziewczynę. 

Nowy Jork 23 września. Liczba górni- 
ków strejkujących wynosi 126.000. Tysiące służ- 
by kolejowej nie pracuje, gdyż nie kursują po- 
ciągi z transportami węgli. 


Rocznica gorycka. 


Gorycja 23 września. Dnia 29 b. m. 
odbędzie się tu wielka uroczystość z okazji 
400-tnej rocznicy przyłączenia Gorycji pod berło 
Habsburgów, Na uroczystość tę przybędzie ce- 
sarz i prezydent gabinetu dr. Koerber. Cesarz 
zabawi tu przez dwa dni, a 50 b. m. popo- 
łudniu powróci do Wiednia. Na przyjęcie cesa- 
rza czynią tu ogromne przygotowania. 


Orkan. 


Nowy Jork 23 września. W północnym 
i połnocno-zachodnim Texas gwałtowny orka 
wyrządził znów szkody ogromne. 


Szach w Wiedniu. 


Wiedeń 23 września. Cesarz nadał sza- 
chowi perskiemu i wielkiemu wezyrowi wielkie 
krzyże orderu św. Szczepana. Reszta świty 
szacha również otrzymała ordery. Szach także 
rozdał wiele orderów, między innymi arcy- 
księżnym Elżbiecie, Marjii lzabelli, dwom pierw- 
szym darował nadto dwa kosztowne dywany 
perskie. Wczoraj wieczorem cesarz z szachem 
byli na przedstawieniu w operze, 

Wiedeń 24 września. Szach perski wy- 
jechał dziś przed południem do Budapesztu, 
gdzie zabawi do 29 bm. Mimo, że cesarz już 
wczoraj szacha pożegnał, przybył jeszcze dziś 
na dworzec wśród owacyj ludności, aby poże- 
gnać szacha; szach kilkakrotnie wyraził podzie- 
kowanie za serdeczne przyjęcie, jakiego doznał 
we Wiedniu, 


Sytuacja w Anstrji. 

Wiedęń 24 września, Wczorajsze zgro- 
madzenie katolickiego politycznego stowarzysze- 
nia Czechów we Wiedniu i z Austrji dolnej 
zostało wskutek burzliwych zajść przez zastępcę 
rządowego rozwiązane. 

Z Serhji. 

Belgrad 21 września. Król ustanowił 
która ma przeprowadzić rewizję kas 
państwowych i funduszów tajnych. Komisja już 
rozpoczęła swą działalność. 

Dzienniki tutejsze donoszą, że kilku mini- 
strów z byłego gabinetu Władana Georgewicza, 
ma być postawionych w stan oskarżenia za na- 
ruszenie konstytucji i sprzeniewierzenie pieniędzy 
państwowych. 


Zamach na dyrektora policji. 

Rzym 24 września. Wczoraj w nocy ja- 
kieś indywiduum napadło na dyrektora policji 
rymskiej Vismarę, gdy wracał z kawiarni do 
domu i zraniło go ciężko uderzeniem młotka. 
Przypuszczają, iż wchodzi tu w grę zemsta. 
Zbrodniarz zdołał uciec. 

Zatarg rosyjsk6-turecki. 

Londyn 14 września. Jedno z pism tu- 
tejszych donosi, iż na granicy kaukaskiej przy- 
szło do zaciętej walki między Moskala:ni a Tur- 


zag 


syjski w Stambule wr* 
padku protest do 17 
powiedziano, że 
spada jedynie 
powaniew 


dósi z powodu tego wy- 
„ądu tureckiego, ale mu od- 
odpowiedzialność za ten zatarg 
- na Rosjan, którzy swem postę- 
sprowokowali Turków. 


Amnestja w Serbji. 
" Belgrad 24 września. Król podpisał 
&e ret amnestyjny, na podstawie którego wy- 
p.uszczeni zostali na wolność wszyscy skazani 
w procesie o zdradę stanu i zamach na króla 
Milana. Jedynie jeden skazany Kresowicz, który 
w procesie zeznawał obciążająco dla wszystkich 
skazanych. nie został ułaskawiony. 


Sztuczka oszusta. 

Barcelona 24 września. Tutejszy „Cor- 
reo Catalan“ donosi o następującej sztuczce 
oszusta: Jakiś „przyjaciel sułtana“ wysłał do 
rządu tureckiego telegram, w którym donosił, 
że anarchiśi uplanowali zamach na sułtana 
i że kilku z nich wyjechało już do Stambułu. 
„Przyjaciel sułtana* pisał dalej, że zna tych 
anarchistów, na których padł los zamordowania 
sułtana i że jeśli mu rząd turecki przyszle 4.500 
franków na podróż do Stambułu, to on zamach 
uniemożliwi i anarchistów wyda w ręce władz. 
Rząd turecki zatelegrafował natychmiast do tu- 
reckiego konsula jeneralnego w Barcelonie, aby 
„przyjacielowi sultana“ natychmiast wypłacił 
4.500 fr. i aby mu oświadczył, iż dostanie je- 
szcze -000 fr., jeżeli mu się uda schwytać anar- 
chistów. „Przyjaciel sułtana* wziął z zadowole- 
niem 4.500 fr., ale aby zarobić jeszcze owych 
przyobiecanych 2000 fr., o to już wcale się nie 
starał, lecz zniki bez wieści. 

Bukareszt 23 września. Obie izby 
zostały zwołane na dzień 8 października. 

Wiedeń 24 września. Arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand wyjechał do Przemyśla. 

Dux 24 września. Praca około ugaszenia 
pożaru trwa dalej; wskutek odezwy komitetu 
ratunkowego płyną liczne datki dla rodzin nie- 
szczęśliwych robotników. Zarządca górnicy Dyk 
umarł. 

Sofja 24 września. Agencja telegraficzna 
bułgarska oświadcza, że zupełnie zmyślone jest 
doniesienie pewnego z pism wiedeńskich, jakoby 
rząd bułgarski miał zamiar załatwienia niepo- 
rozumienia między Bułgarją a Rumunją poru- 
czyć sądowi rozjemczemu i uprosić cesarza nie- 
imieckiego na sędziego rozjemczego. Propozycja 
taka nigdy od rządu bułgarskiego nie wycho- 
dziła. 

Londyn 24 września. Lord Salisbury 
wydał dziś manifest do wyborców w całym 
kraju, zwalczający zamiar wstrzymania się od 
głosowania przy nowych wyborach; manifest 
zajmuje się obszernie sprawą południowo-afry- 
kańska, która zostanie w trwały sposób uregu- 
lowaną; o Chinach powiada, że kwestja ta dużo 
jeszcze przysporzy rządowi kłopotów w przy- 
szłości. 

Londyn 24 września. 
wystosował do członków stronnictwa liberal- 
nego manifest wyborczy, wzywając do akcji 
przeciw obecnemu rządowi, najsłabszemu, jaki 
kiedykolwiek był w Anglji. 

Stambuł 24 września. Dahmud Mahmud 
hasza, (szwagier sułtana, który uciekł ze Stam- 
bułu) wystosował do Ormian list otwarty, w 
którym wzywa ich, aby przyłączyli się do Mło- 
doturków i wspólnie starali się obalić obecny 
rząd. 

Zarządzone w ostatnich czasach liczne 
aresztowania wśród ludności ormjańskiej trwają 
dalej. Policja twierdzi, że odkryła spisek rewo- 
lucyjny, 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Nowe aresztowania w Warszawie. 
Z Warszawy donoszą do Ruchu kat.: W sobotę 
w południe aresztowano i zamknięto w cytadeli re- 
daktora „Tygodnika mód i powieści“, p. Smaczniń- 
skiego. 

Aresztowanie nastąpiło skutkiem bezmyślnej, 
lecz mimo to ohydnej denuncjacji, jakiej się — jak 
po Warszawie mówią — dopuściło sprawozdanie 
t. z. polskiej partji socjalnej. 

Sprawozdanie to, czy noiatki, dostaly się w rę- 
ce żŻandarmerji, a miały być w nich odsłonięte pry- 
watne stosunki redaktorów warszawskich. O Sma- 
cznińskim miało być napisane, że on w cukierni 
przy ulicy Chmielnej, róg Nowego Świata“, spoty- 
kał się z młodzieżą i nawoływał do polityki czynów, 
Jest to największe kłamstwo. 

Smaczniński, któremu w r. 1863 cały majątek 
skonfiskowano, nie zajmował się wcale polityką i 
stronił od niej z daleka, żyjąc ze skromnej gaży, ja- 
ką pobierał za redagowanie „Tygodnika mód i po- 
wieści*. 

W Warszawie panuje powszechne oburzenie na 
socjalistów, którzy swoim nierozumem nowe na nas 
ściągają klęski. 

Oprócz Smacznińskiego, aresztowano kilku in- 
nycli literatów na tej samej podstawie. 

W Dębicy do I. klasy nowo otworzonego 
gimnazjum zapisało się przeszło 50 uczniów. 

Fatalny wypadek. Z Krakowa telegrafują 
dnia 24 bm.: Przy ulicy Pędzichów zdarzył się wy- 
padek, wióry mógł pociągnąć za sobą fatalne skutki. 
Przy naprawianiu studni spuścił się do niej pewien 
robotnik, a utraciwszy przytomność wskutek gazów 
spadł na dno. Wezwano straż ogniową, lecz także 
trzej strażacy odurzeni gazami pozostali na dnie bez 
przytomności; dopiero przy pomocy pogotowia ra- 
tunkowego, wydobyto wszystkich czterech i przypro- 
wadzono do przytomności. 

Uciekł z posagiem. Na policję krakowską 
zgłosiła się onegdaj Zanetta Landauowa i oskarżyła 
męża swego, doktora medycyny, Zygmunta Landaua, 
że zabrał kwotę posagową 20.000 zł. i uciekł 
w kierunku Lwowa. 

Odczyt. W „Przyjaźni“ krakowskiej miał one- 
gdaj ks. Gołba odczyt na temat: „Robotnik polski 
na ohczyźnie*. Salę zapełnili szczelnie socjaliści, 
którzy energicznie polemizowali z prelegentem 1 Opu- 
Ścili salę, śpiewając „Czerwony sztandar*. 

Morderstwo. Z Krakowa telegrafują nam 24 
bm. : .Wczoraj doniósł tutejszej policji inżynier kolei 
państw., Alfred Dudek, że na torze kolejowym da 
Wielkich Dróg, znaleziono poszarpane kołami po- 
ciągu zwłoki żandarma. Dochodzenie 
ów żandarm nazywał się Kljasz Kassyjanek, a bada- 
jąc zwłoki, przekonano się, że ktoś zabił žandarma 
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wykazało, że | 


udał się do Krakowa w sobotę wieczorem, aby od- 
wiedzić brata służącego przy wojsku. 

Brat jego, Józef Bajcer, odprowadził go nastę- 
pnie do Wielkich Dróg, nie mając pozwolenia na 
wydalenie się z koszar. Tam weszli do karczmy 
i pili. W tem zjawił się żandarm, zażądał od żoł- 
nierza legitymacji, a nie ótrzymawszy jej, zaareszto- 
wał go. Wkrótce polem słyszano w lesie 4 wy- 
strzały. Józef Bajcer wrócił do koszar i niepostrze- 
żenie zajął swe stanowisko. Bajcer przyznał się czę- 
ściowo do winy. 

Telegraf bez drutu. Jak donoszą z Ehren- 
feldu, położonego na 994 m, wysoko nad poziomem 
morza, doświadczenia, czynione zapomocą telegrafu 
bez drutu między tą miejscowością a obserwatorjum 
w Eibsen, wypadły znakomicie. Asystent  Ewrens- 
perger, mający zamiar przebyć zimę w obserwatorjum 
na wierzchołku Zug, na wysokości prawie 3.000 
metrów, będzie się mógł porozumiewać ze światem, 
choćby się i połączenie telefoniczne zostało prze- 
rwane. 

Dobrze sobie radzą. Na wieść, iż w handlu 
szczegółowym cena węgla kamiennego dochodzi do 
rub. 1*50 za korzec, oberpolicmajster m. Warsza- 
wy, jako prezes komitetu węglowego, wezwał skła- 
downików i oznajmił im, że w razie dalszego nieu- 
sprawiedliwionego podwyższania cen. utracą prawo 
handlu. 

Pokłady złota. Jak donoszą „St. Piet. Wied *, 
pokłady złota odnaleziono na rosyjskiem wybrzeżu 
morza Behringa, o wiele bogatsze, niż słynne po- 
kłady kalifornijskie. Szczególnie bardzo liczne i ob- 
fite żyły złotego piasku odnaleziono na przylądku 
Nom. Zdaniem górników, żyły złotonośne biegną 
bardzo daleko w głąb Syberji i tam się rozgałę: 
ziają. 

Skrucha ekscentryczki. Księżna Chimay, 
jak zapewniają dzienniki londyńskie. pogodziła się 
podobno z pierwszym swoim małżonkiem,  rozią- 
czywszy się poprzednio z cyganem Rigo, z którym 
dotychczas żyła w Kairze. Awanturnicza księżna 
jeździ już po lasku bulońskim ku zdumieniu nieła- 
two zdumiewających się Paryżan. 


"Fr ' x o Fe A . 
Wiadomości giełdowe. 
s Wiedeń 24 września. 
(fr.) Wszystkie wiedeńskie kasy oszczędności 
podwyższają od 1 października procent pobierany od 
pożyczek hipotecznych o , %, tj, z 474 na 4'/4%. 
Kto się nie chce zaslosować do tego, temu zostanie 
pożyczka wypowiedziana i musi ją spłacić w całości 
odrazu. Nowość wprowadzoną zostanie także nieba- 
wem w tutejszym cesarskim zakładzie zastawniczym, 
znajdującym się w olbrzymim domu przechodnim 
przy Spiegelgasse. Oto otrzyma on zezwolenie na 
wypuszczenie asygnat kasowych z 30, 60 i 90- 
dniowym terminem płatności, a oprocentowanych po 
33, 4 i 45%. W ten sposób zyska on nowe 
znaczne fnndusze obrotowe, które wedle intencji 
rządu użyte mają być przedewszystkiem na wyda- 
tniejsze kultywowanie działu lombardowego, a zwła- 
szcza na udzielanie możliwie najwyższych pożyczek 
na małe losy. Sytuacja na targu nie zmieniła się 
ani na lepsze, ani na gorsze. Rozmiary obrotów są 


! wciąż nieznaczne, a notowanie przeważnie nominalne. 


Na wzmiankę zasługuje dosyć znaczne poprawienie 
się kursu rent wspólnych. W Berlinie była pono- 
wnie deruta, trzeci raz w ciągu jednego tygodnia. 
wiedeń rd września. Zamknięcie mełdy godz. Z m. 30. 
Akcje austr. Zakł kredyt. 654-—,. Akcje wex. Zakł. kred. 
667—, Akcje Anglobanku 274—, Akcje Unionbanku 
548—, Akce Laenderbanku 417:—, Akcje Bankvereinu 
48950, Akcie Bodeneredit 872 —, Akcje gal. Banku hipo- 


lecznego ——, Akcje kolei państw. 66550 Akcje kolei 
połudn 110—, Akcje traraw. Ht aj 271'—, lit. b) 
206—, Akcje kol. Eibethal 457 —, Akce kał. Północnej 
——, Akcje kol GCzerniowieckiej 53250, Akcie Alpiny 
461—, Akcje Rima Muranii 523—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1885— tow. —'—, Akcje fabryki broni ——. 


Akcje tureckie tytoniowe 296:—, Oblig. węg. indemn. 
8965, Renta majowa 120, Avuzt. renta koron. 97:55, 
Weyierska rema koronowa 90 80, 556 l listy Tow. kred. 
zierus. %0 1b, 4 proc. listy Banku kraj, 92—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj 9910, 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc. Esty Banku hipoi. AR5(, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109:50, 4 proc. (ml. oblig. propn. 845, 
4 proc. Gal. poż. bru. z roka 1893 41:35, 4 proc. po- 
życzka m. Lwowa 8850, Losy tureckie 105:735, Marki 
118:32. Ruble 25325 


Przyjechali do Lwowa. 
i dnia 24 września 1800 r. 
HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 5, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. W. Dziedu- 
szycki z Jezupola. Hr. A. Potocki z Krzeszowic. Hr. A. 
Wodzieki z Krakowa. Dr. E. Kratter z Kałusza. M. Chy- 
liński z Krakowa. Ks. Komorowski z Łańcuta. M. 
Krzysztotowicz Zalucza. J. Stroynowska z Królestwa Pol. 
B. Łastowiecki z Krogułca. S. Pietruska z Łabszyna. Dr. 
Kociatkiewicz Warszawy. E. bBartelmus z Pragi. M. 
Fryben z Królestwa Poł. M. Wysocki z Krakowa, Z. 
Okęcki z Insbruku. 
HOTEI. EUROPEJSKI JE. Jaworski ze Skwarzawy. 
Hr. Tarnowski z Tarnawki. J. Dąbrowski z Dąbrowy. Ks. 
infułat Walczynski z Tarnowa W. Szaszkiewicz z Kra- 
kowa. M. Sękowski ze Stanisławowa. K. Bogusz z Bochni. 
W. Górska z Kołomyi. J. Bobrzyński z Tarnopola. W. 
Reich z Budapesztu. L. Żupnik z Wiednia. A. Kunz z 
Podwerbin. A Zitterb.il z Sanz. Č. Fratscher z Lyonu. 
F. Weber z Berlina. D. Szunski z Borysławia. Z. Kwra- 
miakin z Warszawy. Z. Pogany z Teczy. Br. L. Ujfaiusy 
z Urady Puszbalutz. W. Sprunger z Ławocznego. 


Nadesłane. 


(Kubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez Die bierze 
na siebie żadnej za nią odpawiedziainości). 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


w chorobach płuc i gardła ordynuje od godziny 3-5 
772 popołudniu 


ulica Akademicka I. 16. I. piętro. Telefon 169. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiutynie, długoletni sekumłarjusz 
aa oddziale chirurgicznym w szpitału powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
i nrdynuje w chorobach chirurgicznych 
ud rodziny 8 --Ą popołudnie. 


Dr. ANTONI ROIGKI 
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnia. lakże na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
Ordynuje od rodziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

j godziny 3 do 6. 
Na ządanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposól: dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 30 et.) Ulica 


Ł 


j i 6 =) ; imorowicza l. 5, Lwów. 158 
~ Londyn 24 września. Biuro Reutera do- Bankiet merów. kami. Moskale stracili w walce pięciu ludzi, | czterema strzałami z jego własnego karabinu, a na- ZANE wk 
nosi z Laurenzo Marquez z daty wczorajszej: Paryż 23 września. Wczoraj odbył się ban- | kilkunastu zaś jest ranionych. Turcy mieli wyjść | stępnie rzucił trupa na tor kolejowy, aby, zatrzeć | 
Boerzy opuścili stanowiska na granicy i prze- | kiet merów francuskich. Prezydent Loubet wy- | bez szwanku. Przyczyną bitwy miały być kłó- | ślady zbrodni. Rzecz tak się miała:  Włościanin 
krocżyli ją. 500 Boerów przybyło tutaj. głosił mowę streszczającą się w następujących ' tnie z powodu spraw lokalnych. Ambasador ro- ' z Benczyna w powiecie wadowickim, Jan Bajcer, 
(6 33 5 TEATR ROZM AITOŚC 1), Codziennie świetne przedstawienia tw niedzielę dwa przedstawienie), 
| i | s Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 
pod dizekcją Bg mg Początek c godzinie 8-mej wieczór "Ya 
- BJ | py 3 L . . 
) ERNESTA THORNA Bilety wcześniej do nabycia w tiurze dzennitów p. Plrhna, ul. K»ro'a Lvewite 9, 
* 0 — È Au , m A „34 y 
w o «x "TERN , ifen ku. 


MĘCZENNICA PYCHY. 


Do ciebie, córko moja, której dziecinna pa- 
mięć nie zachowa wspomnienia zmarłej przed- 
wcześnie matki; do ciebie, nad której kolebką 
prześniłam tyle złotych snów przyszłości — kre- 
ślę te słowa; przeczytasz je kiedyś, gdy mnie 
już dawno nie będzie na świeeie. 

, Matka twoja umiera... czuję to dobrze... 
Smiertelna choroba nurtuje powoli ostatki sił 
moich i z każdym dniem zbliża mnie bardziej 
do grobu. Przemijające dary: świeżość i pię- 
kność, z których słynęłam niegdyś, znikły bez 
śladu; lica moje postarzały się przedwcześnie, 
choć liczę zaledwie rok trzydziesty czwarty życia. 

Zbierając ostatki sił moich, chcę ci zosta- 
wić w spuściźnie kilka rad, opartych na smu- 
tnem doświadczeniu własnem, jako ostatni do- 
wód miłości macierzyńskiej, która przyświecać 
ci będzie zawsze z poza grobu. 

Żywy przykład jest najskuteczniejszą z na- 
uk; to też taki przykład chcę ci stawić przed 
oczy, w opowieści o dziejach własnych, aby cię 
ustrzedz przed zgubną i szaloną dumą, która nie 
uznaje nad sobą żadnej władzy, odrzuca wszel- 
kie pęta obowiązku, targa wędzidła wstrzemię- 
Źźliwości i gardzi radami osób najżyczliwszych. 


D wy 


| próżność i pychę zmarnowała wszystkie zasoby 
szczęścia swego na ziemi. 

Dziecko moje1.. i tobie kiedyś zapewne 
Bóg dozwoli być matką; doznasz tego uczucia, 
któremu żadne inne nie sprosta na ziemi. 
Streszcza ono w sobie najwznioślejsze i naj- 
szlachetniejsze popędy natury ludzkiej. Wtedy 
zrozumiesz, co cierpię dzisiaj... gdy przyglądam 
się temu spóźnionemu kwiatkowi, który zakwitł 
pod mojem chmurnem niebem ; śmierć nieubła- 
gana ostrzega mnie, że wkrótce opuścić mi go 
przyjdzie. 

Przed chwilą piastunka twoja posadziła cię 
na moich kolanach. 

— Niech ją pani popieści — rzekła z wy- 
razem współczucia dla mnie. — Zaczyna już 
coraz lepiej biegać o własnej mocy. 

A ja zaledwie ośmiełiłam się przytulić cię 
do mego stęsknionego łona, bo gorączka paliła 
moje usta. 

— Zabierz ją — szepnęłam zdławionym 
głosem. — Powietrze w tym pokoju niezdrowe 
jest dla maleńkiej. 

Tyś uśmiechnęła się do mnie słodko, 
aniołek i rączką przesyłałaś mi pocałunki. 

Nie ujrzę cię wyrasłającą z dziecka na ko- 
bietę, nie będę świadkiem rozwoju umysłu twe- 
go i serca. Z usteczek twoich różanych usłyszę 
zaledwie pierwsze niewyraźne dźwięki, składają- 
ce wyraz pełen niewysłowionej słodyczy: mamo! 

Ale muszę się uspokoić i ład zaprowadzić 
w moich wspomnieniach. Na myśl o czasie, kie- 
dy czytać będziesz te słowa, doznałam gwałto- 


jak 


DZIENNIK POLSKI : dnia 25 września IYUU r. 


strasznych; daruj więc bezład, jaki wkradnie się 


nieraz w moje opowiadanie. Piszę powodowana 
jedyną chęcią, jedynem pragnieniem: być ci 
zbawieniem, choćby.. narażając się na utratę 
miłości twej i szacunku. 

Brak sił i nadmiar wzruszenia wytrącą mi 
pewnie nieraz pióro z ręki; wiele dni upłynie 
zanim będę mogła podjąć je na nowo, bo ca- 
łymi tygodniami nie mogę podnieść się z łóżka. 
Miewam jednak przerwy w cierpieniach, które 
dozwalają mi część dnia przepędzać w fotelu; 
z nich właśnie chcę korzystać, aby dopełnić 
przedśmiertnej spowiedzi przed tobą. 


i 


Dziecinne lata moje otoczone były miłością 
i dostatkiem. Otrzymałam w udziale wszystko, 
co stanowi los ze wszechmiar godzien zazdrości. 
Rodzice żyli tylko dla mnie, uprzedzając każde 
moje życzenie, a za ich przykładem cały zastęp 
krewnycb, przyjaciół i pochlebców silił się przy- 
podobać jedynej i ukochanej córce księstwa 
d'Areva Silas. 

Zawczasu już można było wymiarkować, 
że duma będzie górującą moją wadą: zawsze 
miałam ochotę narzucać wolę moją innym, nie 
naginając się nigdy do niczyich życzeń. Przypo- 
minam sobie bunty dziecinne, uniesienia i gnie- 
wy. które zatrważały nieraz moje otoczenie; 
wszystko drażniło mnie i pobudzało do oporu: 
wymówka, rada, przestroga, a nawet spojrzenie 
lub uśmiech, w którym upatrywałam naganę 


drobniejsze ustępstwo wydawało mi się słabo- 


ścią charakteru. 

Pewnego dnia bona poskarżyła się na mnie 
mojej matce. Słysząc to, uniosłam się niepoha- 
mowanym gniewem. Przedstawienia matki mo- 
jej, czułe i łagodne, doprowadziły mnie do osta- 
teczności; zanosząc się od łez, oświadczyłam, 
że przestanę z boną wychodzić. Mimo błagań i 
upomnień, cztery dni wytrwałam w mojem po- 
stanowieniu; po upływie tego czasu, ojciec, 
bojąc się, aby brak ruchu nie zaszkodził memu 
zdrowiu, odprawił poczeiwą i wierną Rozaliję, 

Miałam wtedy lat siedm. 

Niepokonany mój upór doprowadza? do roz- 
paczy dobrą matkę; ojciec, zaślepiony miłością, 
upatrywał w nim dowód niepospolitej siły cha- 
rakteru, której z czasem użyję na dobre; nieraz 
powtarzał z odcieniem radości: — Będzie z Ra- 
faeli naszej dzielna kastyljanka ! 

— Niechaj tylko będzie dobrą chrześcjanką, 
a podziękuję za to Bogu z głębi serca! — mó- 
wiła wówczas matka. 

Ale ta święta kobieta, pełna słodyczy i po- 
błażliwości, złamana cierpieniem, zbyt była sła- 
bą, aby spełnić macierzyńskie zadanie, które ja 
uporem swoim tak bardzo utrudniałam. 

Spryt wrodzony, inteligencja i energja, jaką 
się odznaczałam za młodu, służyły mi jedynie 
za podnóżek piedestału, na który się wznosiłam, 
aby z jego wyniosłości rozpościerać despotyzm 
nad wszystkimi. Wielka fortuna moich rodziców, 
tytuły ich i dostojeństwa, szacunek i cześć, jakie 
wzbudzali powszechnie, napawały mnie pychą. 
Byłam piękną i wiedziałam o tem, bo mi to 


obojętnymi na te pochwały, znajdowali pewną 
chlubę w strojeniu mnie zbytkownie, dla pod- 
niesienia jeszcze mojej urody. Żaden wydatek 
nie wydawał im się zbyt wielkiin, kiedy cho- 
dziło o mnie. Przepych moich dziecinnych toalet 
cytowanym był przez jednych z zazdrością, 
przez innych z naganą. Niekiedy sumienie mo- 
jej dobrej matki trwożyło się tem, że rozwijała 
we mnie próżność, ale ojciec uspokajał ją mó- 
wiąc: 

— Bogactwo i rodowód nakładają na nas 
pewne obowiązki; gdyby nasza córka nie była 
ubraną według stanu naszego, wiesz, coby zaraz 
o tem mówiono... 

Na te słowa matka w milczeniu przysta- 
wała na wszystko. 

Gdy nadeszła pora przygotowania mnie do 
pierwszej Komunji, matka po raz pierwszy po- 
myślała o daniu mi nauczycielki, do tej pory 
bowiem tylko pobierałem lekcje od profesora, 
który przychodził co drugi dzień, na godzinę. 
Byłam więc bardzo zacofaną pod względem 
nauki. 

Zapowiedź systematycznej pracy, a nade- 
wszystko zależność od osoby obcej przeraziła 
mnie; użyłam wszelkich możliwych sposobów, 
aby nie dopuścić do tego, ale ku wielkiemu 
memu zadziwieniu, po raz pierwszy w życiu 
wszystkie moje gniewy, upory a nawet przymi- 
lania się nie odniosły skutku. Rodzice, po dłu- 
gich wspólnych naradach, doszli do przekona- 
nia, że należało korzystać z tej okoliczności, aby 
nagiąć mnie do posłuszeństwa i okiełzać niepo- 
konaną dotąd samowolę. 


Dzieje mego życia, które roztoczę przed to- 
bą, są pamiętnikami młodej kobiety, która przez 


a- HANDEL WINA Ludwika Stadimilera we Lwowie, przy ulicy Kr aa | 


Deni dzie nia rozmzita 
no 1j; centa ed WFAA 

ilaty wizytawe, zaproszenia, karty i listy 

B dada. ke po niskich cenach, 


zakład artyst.-litograficzny. Asteal Przy: 
tziak wo we Lwowie, al. Lind „OSO 4. 


KA; A KONTROLNA A fabryki Saaz, za 
240 Koron ratami do nabycia, 
Szulc, Akadem'cka 28. 60 


Nauczycielka 57,3 repis lab 


cytrze, poszukuje lekcji. 
v jadomość: ulica Piekarska 17 II piątro 
OO OE nd E a 


~ Nowo otwcrzony Zakład pogrzebowy 


„Stella *£. Słotołowicza Watawa 11 


ursądza noj "zeby tak najwspanialsze 
jak: steż i taj <romniejsze o 25”/, taniej 
niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe. 
POSZUKUJE się drzewo brzozowe 
każdą ilość, — Oferty 


z wyszcżególnioną ceną przysyłać pod 


adresem: „drzewo  brzozcwe* Grand 

hotel. 597 
a> 
= = 
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L— 
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Jan Siwiński zoemite 16 


leca 
0 ct. KAWY aromaty, e a 


pół 


kilo 
ko w Randlu LEONTÓA Saleckiego 


Lwów, Batorego 3. — Fila, 
Zielona l. 4. — 5-kilows woreczki kac 
wyszłam da wszystkich miajscowości. 451 


Kompletne wyprawy kuchenne 


z możliwie najwyższym opustem z c n 
przy większym odbiorze, — poleca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 

1760 1 (:e.przeciw katedry) 
Filja: Tarnopol plac Sobieskiego. 


Zarząd gospodarski 


w Odnowie 


p-szukuje pomocnika gospodarskiego pod 

rękę ekonomowi, kawalera lub żonatego 

z ukeńczoną szkołą parobków lub niższą 
rolaiczą i praktyką gospodarską. 


Posada jest zaraz do obęcia. Zgłoszenia 

tylko pisemne wraz z odpisami świadectw. 
P.dania nie uwzględnione nie będą 

zwrócone. (KE) 


Bluzki damskie 


Wełniane i jedwabne najmodniejsze 
wzory oryginalny fason 


wełniane od 650 
Gersona jedwabne od 12 zł 


BF Gorsety SE 


prawdziwe francuskie Mdam Welss 
id'alna forma od 7:50 


Górski i Szydłowski 


714 Lwów, plac Marjacki 8 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od ! maja 1900. 


wnego 


wstrząśnienia w całej mojej 
istocie, a cierpienie fizyczne przyczynia mi mąk 


moralnej | mego 


DAMSKIE KAPELUSZE sensy poe. 
ca Wnym Paniom w wielkim wyborze 
po umiarkowanych cenach Salon Mód 
Lewickiej, Lwów, Ghorążczyzna 11. 600 


NAężczyzna 


uzdolniony . do reprezentacji,  biezły 
w koncepcie, obznajomiony ze słosun- 
kami handlowyrni Lwowa, znajdzie stałą 
posadę. Początkowa płaca 2 500 do 3.000 
koron Oferty wraz z curriculum vitae 
5025 p d B G 1518 do 


Haasenstejna i Voglera Wiedeń I. 


A TABES L E PIE RTM ZPAP 0. „DR 


000000009090090 
Ważne Wezwanie! 


Osoby wszelkiego stanu, które przez 
objęcie zastępstwa, znaczny uboczny do- 
chód, co najmniej HEF" 100 keron 
miesięcznie a nawet i więcej, osiągnąć 
pragną, zechcą śe. zgłosić listownie do 


101, Morawii. 


OQO0O0O00C0Q00009 


SEMIN ARZYSTKA ukończona, udziela 

lekcji panienkom 
wyższych klas wydziałowych i semi- 
narjum. — Zgłoszenia przyjmuje JÓZEF 
PROKSZ, Handel korzenny Dra a. 
2 o ar a Lwów. 


nonon: 


HERBATA 


* z Rączką 
wyborna, świeża 
€ wszędzie do nabycia 
a gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULJUSZA GROSGKGO 


W KRAKOWIE 
Rynek pałac Spiski. 


ARRENAR 


Założony w rokn 1853. 


; QOGOGDUOGOGOODODODOO|JGOGO0O -O00000 JGOGO 


doa Oo 


"Ai: WYMIANY 


pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje | sprzedaje po Jak najdokładniejszym kursie wszelkie 
paplery wartościowe, monety 
DUE" i poleca do ciągnienia 1 października "YB 
i" na 47/, losy regnlacji Cis 
PROM E s yY po a Koroa 7 zi Eke 
pF Główna wygrana Koron 180 000. TYB 


Wydawaictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3'40 
na prowincji koron 3 60. 


DCODOTCDODCOGODO 


CODOGDDADOCGOOCOOODIOOCOGDODOCCOO! DDDOCODGOGOODTOGD 


Sensacyjna powieść 


„Jasnowłosa 


(25 arkuszy draku) 


EE” kosztuje _ 


GO ct. Taj 


z przesyłką pocztową 70 ct. 


Pieniądze przekazem lub w markach pocztowych 
należy posyłać wprost do Administracji 
„SMIGUSA* Lwów, Akademicka 10. 


De Lwowa przyskodzą: | rano |przedp. popoł. | wiece.| moc Ze Lwewa odohodzą : rano |przedp.| popoł. | wiesz. EEF 
akowa (2-319, 945 noc)| 6:10 | 8:50 | 1:85% 545 | 840%} do Krakowa (8'40 rano) 4:16 | 8:20 | 2:55") 6:20 t1240 
M Podwoloczys ów. dw.)| 3:86 8'UU | 2:35*| 5:40 | 10:30 | do Pedwołoczysk z gł. dw.| 6:20) 9-25 | 1:55* | 7:40 | 11:09 
kę 3 12 T40 | 2:320*| 517 10 B z Podzameza| 6:48 a 2:08 | 7:33 1i r 
z Tarmo ola-Ko cz 285° 1 do Tarnopola - - Kopyczyniec í u: 
z Berek W. ai | 8-80 2:85 | 6:40 do Borek zlom: c 935 | 1-559 11-00 
z Jarosławia . 11:45 da Jarosławia . . : 8:80 10:46 
E Czorniowiec-Itzkan . 8-20 |1165 | 1-45*| 5-55 |1000 | do Czernicwisc-Itzkan . .| 6'86| 955 | 2:46*| 6.10 {asi 
1220*|] do Chodorowa-Podwysok, .| 6'30| 9-46 | 2-459 
z Stryja, Ławocz. Budapeszta| 8'05 10:86 | da Stryja, Ławacz., Bndap.| 6*26 6:26 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (+) l 1:46 10:85 | de Stryja, Chyr., Suchej H 9-00} | 3:05 | 7-094 
z Stryja, Stanisławowa . 1:45 12'065 | do Stryja, Stanisławowa ź 9:10 7:00 
z Beics. . 5:55 do Belzca |. 10-20 
z RsFY Ruskiej i Sokala . 600 8'15 | 8:14 | 5:65 do Rawy ruskiej i Sokela . A 10:20 T25 |fy-1 
z zowa 3 1256 | 8'28g| 9-230] do Janowa / 9-12 wiec. pł] 9-16 | 1:20g4| 3-16 | 6-136|435588 
z Bszuchowie . 6 | 48. 8-15 T24 | 8:50 | do Brzuchowie 251 * m. 4.| b'46* 10'10 | 2'16*| 7:48 | 8-26 
z Zisanej Wody T 10 r. * „1610 | 900 |1115 | 6'45 | 8:49 | da Zimmej Wody 5'20 * „| 4'10| 8'45 | 5'25 | 6-80 | 10:60 
* Pociągi pospiaszna (Sahuallsdga); 8 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 eo dziań, s od 1|5—15/9 w siedriele i święta; 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dai powszadia; ff od 1/6—15/9 w siodziela i święta; $8 ed 1/5—81F 


i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


Peciąg byzkawiezmy odchodzi ze Lwowa © godrimio 8'30 rame ; przychodzi ds Lwowa © godzinie &'15 wieczór. 


z rz 


Qdp" -sdzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostawzewski-Barański, 


Właściciele i 


czerpałam siłę uporu i zaciętości; 


wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


W dumie tej wrodzonej 
każde naj- 


postępowania... 


(Ciąq dalssy nastąpi) 


ciągle powtarzano; a rodzice, którzy nie byli 


sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec“ po bardzo 
przystępnych cenach. 


806 


ZKKKKKKKKKKKKKKKAKKKAKAKA 
Od dnia 23-go Września sprzedajemy 


4 Mleko dla dzieci 


od krów postawionych na osobnej stajni w Przeworsku, 
przez weterynarza wybranych i zbadanych, u których 


stwierdzono za pomocą szczepienia 


brak perlicy (tuberkulozy). 


Krowy te postawiliśmy na odpowiedniej paszy. — Stajnię 
oddano pod stały nadzór władzy sanitarnej. 


$ STANAN CORTI 
jg *w darosławius 
ces.i.król.dostawca nadworny 
22 SPRMÓM Ea x 


FLY 


a: n 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowle, plac Marjacki I. 10. 
poleca 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 


i aromatyczną wonią: 


Cenge czarna . Nr. I kg. zł. 150 
Senshong „ . . » nn » 


Mleko to sprzedajemy: 


x prey ulicy Hetmańskiej 6 i przy plach Smoki 5 


dostawiamy je także do domów. 


== =6__ EE 


Zarząd 


781 


da? zbioru majowego > a, maż s 

j pp ka de Londres |. 6 A 5 5 4— 
Wyslewki z własnych herbat . f „ 180 

„ X najlepszych herbai. 1:60 


Ceny herbaty oznaczono a "a kilo w meii po 
15 śą a i a kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


ul. Hetmańska 1 8, — Telefon Nr. 612. 
WRKWMKRANKKAKKRAKRKKKKKKKE 


OG 


Sapomenthol 


(Maść sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugoalusza 
Matull aptekarza w Radamyśla koło Tarnowa. 
Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po otrzymaniu należytości Inb za za- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koła Tarnowa. Przesyłając pie- 
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. Na słoik Pó 
z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. 275 
Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyrażałe: „Sapomeatholu wyrobu 
Eugonlusza Matuli* | przyjmawać tylko oryglaalny w opakowńalu, Jakie 
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok olę znajdujący. 


RRKRRKKNANRKANRKKKKKKKNRWNKKKKARNNE 


RNRKRAKKRNKKKAKA 


)-0-:0-0-0-0-0-0-©0-:'%-0:©-b- ©" 
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- Wyszedł a z druku! 


- Umag przez całą naszą prasę jako jako najlepszy 
Humorystyczny 


Kalendarz „Śmigusa” 


== na rok 1901. =— 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych: 
Zygmaaja ar czy tsklęcjj Leona Wolna 
Józefa Kruszeweklego. 

: race naszych akomi- 
Dział arek pó oal i hono Hen. 
ra Sleakiewloza, Deotymy. Balesława Prusa, Jardana, 

Elizy Orzeszkowej, Wiktora Gomulloklego, Marjana Gawa- 
lewicza, Włodzimierza Zagórskiega (Chochlika), Edwarda 


6:0:66-6-$-$> 
HODOOCOOCOOO: 


OOOO0000000G000000000G000 


> : Lubowskiego, Klemeasa Juas Własysława Bełzy, 
Z PARYŻA wróciła %®E Orda <szęk M. Radonia, Fraalazka Kanarakiege, 
> ona "ET p R I 
A. SZAMKIEIEWY IC Z. Zdzisława Kamiśskieg o (ateta), fgmaoogo itaczowokiogo| 
MAGAZYN MÓD alja Zmijewsklej, Romana Pellńskiege, $t. Hiaski, 
763 plac Marjacki 1. 10 Lwów. Hearyka lossego, Jana. Rutkowskiego, Wł. Nawrackiega 


i w. innych, 
bardzo dokładny i obfity z uwzglę- 
Dział informacyjny dnieniem nietylko Lwowa, ae i 
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan nawegs teatru 
mlejskiega we Lwawie i najnowszy plan sieci kolei galic. 


mag Cena egzemplarza I korena. WR 

P PREM. J A I! „ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 _ nasygaat 
EE A kąpiele pa cenach zalżonych w Za- 

kładzie k kąpleeewym éw. Aany we Lwowie przy ulicy 

Akademickiej l. lu. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 

MMS P enumeratorowie „Dzłeanika Palaklega* mogą 
nabywać hnmorystyczny kalendarz „Śmligasa* po 
zniżonsj osale 70 hal. (85 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową. 

Równocześnie wyszedł z drukn nader ozdobnie 
wydany 


Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 


na rok 1901. 
Cena egzemplarze 40 hal. (20 ct.). 
Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego“ tylko 30 hal. 
(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość należy nadsyłać wprost. do Administracji 
„ŚMIGUZA*, Lwów al. Akademinka I. 18. 


O00000000000000000 


Dra Fryderyka Lengyela balsam brzazowy. Jnż 
sam sok roślinny płynący z ae jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok SE przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako am, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już nazajetrz rana 
edpaiają prawie aleznaczae łupleże ze skóry, która 
staje slę przezta lóniącs blałą I dellkataą. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nądaje białość, delikatność i świe- 
żość nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leagiela mydła henzcesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowle n Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka ; w Czerniawoach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarmopeln n Marciana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u p AH Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biol- 
ēkn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 7008 


eE W Tag 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiege, 


Kto kupi kalendarz humorystyczny 


w takim rasie 


